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Dla kp&o działa P. P. S.
Napisał S. Olszewski.

Kraków, w listopadzie.
Myśl polska, ogarn ięta  tro sk ą  o b y t i zdrowy 

rozw ój P ań stw a przez d ługi czas jeszcze zatrzy- 
m j waó się będzie n a  ta k  zw. „w ypadkach  k ra- 
kow skieh“ , k tó re  b y ły  m iędzy innem i jask raw ą 
ilu strac ją  roli, ja k ą  odgryw a socjalizm  w życiu 
naszem .

Do zupełnego uśw iadom ienia te j roli pom aga 
nam  bolszew icka p rasa  ro sy jska , dobrze poinfor­
m ow ana przecież o ł em, bo z napięciem  śledząca, 
co w  szeregach  socjalistycznych  całego św iata  się 
dzieje, jak ie  przeobrażenia w tłum ach, podległych 
socjalistom , zachodzą.

I  e to , b iorąc do rąk  urzędow e bolszew ickie 
„Izw iestja", w idzim y przedew szystk iem  poryw  o- 
burzenia n a  „zdradę" P . P . S. Z dradę czego i k o ­
go? Zdradę idei robotników . P. P. S. za szybko, 
w edług bolszew ików , skap itu low ała  przed rządem , 
p rzeraził ją  po chwilowem  upojeniu  „zw ycię­
stw em " w idok i zapach krw i, p rzejął ją  strach  
przed surow ą odpow iedzialnością praw a. „ r .  P . S. 
sk ra jn ie  rew olucyjna na  w iecach —  piszą yjzw ic- 
s t ja “ — w k ilka  godzin po w ypadkach  k rak o w ­
skich w iła się u nóg  W itosa i K orfan tego , b łaga 
■jąc o danie je j jak iejko lw iek  m ożności w yjścia z 
w ytw orzonej sy tuac ji" .

O brazowe przedstaw ienie przez bolszewików 
spraw y nie je s t dalek ie  od praw dy. K to w idział w 
pam iętne południe 6 lisi opada tw arze leaderów  
socjalistycznych  w  prezydjum  R ad y  M inistrów, 
nie m ógł oprzeć się w rażeniu , że bojow y nastró j 
P . P . S. należy  do przeszłości, że s trach  zastąp ił 
u niej m iejsce ślepej zaciekłości I  rozpoczęła się 
w ów czas na  gruncie parlam en tarnym  kam panja  
obronna P . P. S. p rzed  oskarżeniem , że je s t w inną 
rozlew u krw i.

Bolszewickie ,,Izw iestja“ tw ierdzą, że cała po­
przednia  kam pan ja  s tra jk o w a P. P . S. m iała  cha­
ra k te r  obronny, ale nie przed rządem , lecz przed 
tłum em  socjalistycznym . Uświadom i ą ona sobie 
jasno  podczas s tra jk u  górnośląskiego, że jej o rga­
n izacje zawodowe rae™ą w szechw ładne w środo­
w isku robotniczem , że jej panow anie nad  robotn i­
kiem  kończy się, że inne w pływ y, a mianowicie 
kom unistyczne, b iorą  górę.

D latego też, „obaw iając  się, żeby in ic ja tyw a 
s tra jk u  pow szechnego nie znalazła się w rekach  
kom unistów , decyduje  sie a re sz c ie  p rzy łącżyć do 
s tra jk u  kolejow ego, a  następnie , w idząc, jak niż­
sze w arstw y swego stronn ictw a porozum iały się 
co do w spólnego fron tu  z kom unistam i, poszła na 
s tra jk  pow szechny, ani na chwilę jed n ak  nie prze­
ryw ając  uk ładów  z rządem ".

Cenne w yjaśnienie! A w ięc dla ra tow an ia  sw e­
go a u to ry te tu  w  rozhuśtanych  przez sw ych a g ita ­
torów  tłum ach cen tra lny  kom ite t P. P . S. ogłosił 
s tra jk  pow szechny! A więc dla w ydarcia  in ic ja ty ­
w y kom unistom  popchnął do s tra jk u  robotników  
i rzucił je  następn ie  na  wojsko! A więc pod naci­
skiem  ag itac ji kom unistycznej w  tłum ie, d o ty ch ­
czas sobie podległym , zdecydow ała się P, P . S. na 
w ypow iedzenie w ojny rządow i, arm ji.
■ W nioski leżą na dłoni. P. P .S . w alczy z kom u­

nistam i i  chętnie, choć skrycie , w ita  akcję  rzą ­
dow ą przeciw ko n i n . ale w gruncie rzeczy roz­
k ład a  ją  sam a ag itac ja  kom unistyczna i w y tw a­
rza  w  jej w łasnych szeregach  ferm ent rew olucyj­
ny. F  P. S. w alczy z kom unistam i o w pływ y w

rzeszach robotniczych, lecz w ierna sw ym  dem ago­
gicznym  zasadom  i m etodom  ag itacji, m usi s ta ­
w ać do licy tac ji z kom unistam i.

W  obawie zaś, aby  nie pozostać  w  ty le , idzie 
po linji sw ych przeciw ników , roznam iętn ia  swe 
szeregi, rozbudza niezadow olenie w m asach, w zy­
w a je  od czasu do czasu du akc ji czynnej p rze­
ciw ko rządow i, byle w ten  sposób pokazać  t łu ­
mom, że nie kom uniści, lecz P . P . S. przew odzi 
ruchow i robotniczem u i u trzym uje go w bojowem  
pogotow iu. W  istocie P . P . S. s ta je  się pastw ą  k o ­
m unistów , p rzygotow uje m a te rja ł ludzki d la  orga­
nizacji kom unistycznych, szykuje  g ru n t psychicz­
n y  d la  przew ro tu  bolszew ickiego. K or 'na ln i je j 
wodzowie, szczerze trzy m ający  się zasad  k o n sty ­
tucji i ożyw ieni patrio tyzm em , nie pan u ją  n iety l- 
ko nad  w arstw ą robotniczą, lecz naw et n ad  ca łą  
sw ą organizacją. P anow ie D aszyńscy i  M oraczew- 
scy to  ty lko  icaderzy  robotników  socjalistycz­
nych w Sejmie, lecz nie n a  dziedzińcach fabrycz­
nych, nie na ulicy. Tam  n astępu je  b ra tan ie  się po­
w olne i porozum ienie m iędzy m arksistą  polskim  
a m ark sis tą  bolszewickim .

W  oczach opinji polskiej obydw aj oni w alczą —  
z P o lską . - r

Straż narodowa.
Przed kilkoma dniami ogłoszony został w pismach 

kom unikat o zjednoczeniu się w Warszawie: Związku 
Dowborczyków, Związku Hallerczyków, Legji Obro­
ny Konstytucji, Związku Tuw. gim. „Sokół", Bra­
ctwa Strzelców Kurkowych, Związku Rzemieślników 
Chrześcijańskich pod ogolną nazwą „Straży Narodo­
wej".

Działalność „St-aiy Narodowej" obejmuje całą; 
Polskę.

Obecnie podaje się do wiadomości, że na terenie 
Rrakow a i województwa krakowskiego „Straż Naror 
dową" tworzą: Legja Obrony Konstytucji, Towarzy­
stwo gimnastyczne „Sokół", Związek Hallerczyków 
i S. S. S.  ̂ • ..

Do wymienionych organizacji winni się zaciągnąć 
wszyscy, którzy rozumieją swój obowiązek czynnegu 
współdziałania w utrzymania praworządności i potę­
gi Polski i stanowczego przeciwstawienia się akcji 
żywiołóu wywrotu. - r«h

„Niechaj jednolitemu frontowi anarchj. przecwstćt- 
wi się jednolity front narodowy".

Legja Obiony Konstytucji, Ton rrzystira 
, gimnastyczne „Sokół", Związek HąIłereęY» 

ków, S. S. S. -

Dalsze obrady nad naprawą skarbu.
Warszawa. (AVT). 

Wc- i-ąj w Belwederze odbył się dalszą ci«jg obraa
nad naprawą skarbu. Obradom przewód; ’ wy-ł Pregjv 
dent Rzeczypospolitej.

(Telefonem od własnego korespondenta). 
Warszawa.

Z ramienia nadzwyczajnego komisarza oszczędno­
ściowego pana wojewody Moskalewskiego, dokona­
no badania gospodarki w lasach państwowych na 
kresach wschodnich. Komisja ekspertów, pracująca 
energicznie pod przewodnictwem pana inzynl- o Ra- 
multa, zbadała następujące leśne zarządy okręgowe? 
lwowski, łucki, wileński i białowieski, W Białowieży

komisja ujawniła znaczne administracyjne nieporząi! 
ki. Na wniosek pana inżyniera Ramul a minist-r rol­
nictwa i dóbr państwowych Guścicki usunął bez- 
wlocznie z Białowieży tamtejszego zarządcę. Z tą 
samą energją minister rolnictwa i dóbr państwowych 
prowadzi sanację białowieskiego Zarządu ljfliw, ce­
lem zwiększenia dochodów skarbu państwa.

Olbrzymie awantury lewicowe w Sejmie!
Poso! wyzwoleniec Poniatowski odważa się przywoływać do porządku

ministra sprawiedliwości!
(Telefonem od własnego korespondenta).

Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu po przyjęciu 
ustaw ratyfikacyjnych odnośnie do umów zawa-tych 
między Polską a Turcją, Izba przystąpiła do sprawy 
wydania sądowi posłów socjalistycznych Marka, Bo­
browskiego i Stańczyka

ZMIANA PORZĄDKU DZIENNEGO.
Sprawa ta miała być traktowana dopiero po zała­

twieniu w trzeciem czytaniu ustawy o waloryzacji 
Dodatków, zmieniono jednak porządek dzienny na 
żądanie klubu socjal.

Pos. Dubanowicz (chrz. nar.) oświadczył, że część 
Izby nie dosłyszała zapytania Marszałka, dotyczące­
go przesunięcia tego punktu porządku dziennego i

Warszawa.
dla tego na to nie reagowała. Ponieważ na 4-tym 
i 6-tym punkcie są ważne sprawy, mówca zap.yUijc- 
p. Marszałka, czy nie byłby skłonny z a p y li;  Izby 
ponownie o zdanie, ewent. stawia wnicse!: o rea­
sumpcję uchwały. P. Marszałek odpowiedzird, że na 
jego zapytanie nie było sprzeciwu, wobec tego musi 
uważać, że zmiana punktów portali ku tlzieisnego 
zgadza się z wolą Izby.

180 i 180.
i

Wniosek pos. Dubanowioza Otrzymał ISO głosów, 
przeciw niemu oświadczyło się również 180 głosów, 
wobec tego wniosek unadł.

(Ciąg dalszy obrad Sejmu na str. C).

DYWANY PERSKIE SMYRNENSKIE, KILIMY!
* *““• Den meblowy H. Pieszowskl. Kraków, Jaly Rynek i. TŁU. 4136-3538. konknrenu'jMiw yborca net c i



'Sir. %  
f g r -----------

. . K n y w . r  K w n m w & T * V r. 297.

Giełda.
Po realizacji zobowiązań ultimowych tendencja na 

giełdzie efektów wzmocniła się znacznie i pęd do 
zaangażowania się w papierach jest coraz widocz- 
trejszy Znowu bierze górę świadomość, że kurs nie­
których papierów ani w przybliżeniu nie odpowiada 
wewnętrznej ich wartości.

Na pogiełdzie silnie zwyżkowo.
Na giełdzie pieniężnej tendencja utrzym ana i lek­

ka zwyżka walut i dewiz.
KURSA WALUT I DEWIZ W OBROTACH 

BANKOWYCH.
W aluty. Dolary 3,625.000, franki francuskie 197 

iysięcy.
Czeki: Nowy Jork  3,670.000—3,700 000, Zurych

6)2.6(30 —617.000, Amsterdam 1,450.000, Wiedeń 
51.80—5?.

Kraków, 30 listopada.
Akcje. Ceny rozumieją się w tysiącach marek poi. 

P. T. U. I—V em. 495—505
J t p p e P  19—19.5
„Pharma*4 310- -330
Bracia Rolniccy 310—330
„Polski Glob“ 60—75
Żegluga Polska 80—95
Zieleniewski I—IV em, 14.800—15.000
W arsz. Parowozy 275—290
JL Cegielski, Poznań 730—770
,,'J'rzebinia“ 410— 470
A utom otor 320
Górka 1S.6U0—14.200
Siersza 9000 —9200
Tfipege I—IV em. 3800—3900
Polska N afta 240—260
Gikos 5200
„Ppku«ie“ Naft. S. A. 260—270
Strug  540—550
Syndykat Koszyk., Kraków 130—135
iTłuszcze Trzebinia 3000
„K rakus1* 610—625
Porcelana Ćmielów 760—775
Fabr. cukru w Chodorowia 4850—5000
Elekta. Siersza 115—120
S. W. Niemojowski 310 -320
Fabr. kapeluszy w Myślenicach 200
Bank Przemysłowy 440—475
Bank Hipoteczny 825
Bank Małopolski 900—925
Ziemski Bank Kred. 17-0—190.
powszechny Bank Kred. 47—49
Bank Komercjalny 210—220
Bank Zwiazk. Spół. Zarobk. 3000—3100
Pohn Zieliński ' 680

£ERZY MIECZY3ŁAW r y t a r d .

Polowanie Bogów.
Powieść.

18)
N itki m ęczących niepokojów opadły rzęsiście 

|  nastąpiła cisza.
Gostard odszedł w  głąb parku, sam jeden, ża- 

Josny, pokonany i — szczęśliw y.
Hieronimowi upał sprawiał przyjemność tego  

9nia.
Lecz gdy zaczęli się zjeżdżać liczni gości* po- 

£zuł się nieswojo.
B ył pierwszy raz obecny przy tego rodzaju 

przyjęciach i onieśm ielało go.
Pani Józefina darzyła go tego dtńa słodkimi, 

(kiiwym i uśmiechami.
H iaronm  nie mógł znieść ich czaru. Uginał się  

pod tym i słodkimi podarunkami na oczach wielu  
lud.}.

Ukrywa! to jednak starannie.
Gdv w maiym, ulubionym saloniku ustawiono

Spina, zachciało mu się nagle w ypić dużo czegoś  
nocnego. Słońce poprzez delikatne firanki mieni- 
.o się w szkle, a niżej na srebrnych tacach leżał 
niebieskawy cień, jak s z ta m a , matowa zasłona.

W saloniku nie było w tej chwili nikogo.
Siedząc pod wielkiem  oknem, pił portwein, a 

potem dużo opalizująeej w  wielkim kieliszku ma­
lagi.

Gdy przyszedł Zygmunt Barylski pili znewu.
Hieronim po raz pierwszy uczuł rozkosz wina, 

I pełen w esołych błysków  w  głow ie, w  nienormal- 
VU|m naostrzeniu nerwów obserwował w sobie ja­
k iś nieznany jeszcze, krzepniejący gest.

Szymon przyniósł maderę, Hieronim umoczył 
tysta. Była wiśniowo-złota, opalizująca.

bezładzie m yśli, odchylając głow ę na porę­

M  ijo iin  H i  i
Kraków, w grudniu.

Ze Związku Przemysłowców Zachodniej Małopol­
ski w Krakowie donoszą nam, że dostawa węgla gór­
nośląskiego natrafia na wielkie przeszkody skutkiem 
braku wagonów i parowozów. Kopalnie górnośląskie 
są w możności zaledwie 40 proc. zamówionych ilości 
węgla dostarczyć, co jest katastrofą dla przemysłu. 
Każdy zrozumie, że tego braku wagonów i parowo­
zów nie da sic usunąć natychmiast, jednak to zlo da

się narazie usunąć zarządzeniem Ministerstwa Kolei 
Żelaznych, ażeby na jakiś czas zastuuuwió w zupeł­
ności transport węgla górnośląskiego no Kumunj* w 
polskich wagonach. Udowodnione bowiem jest, że wa 
gony, idące z węglem do Rumunji, wracają stam tąd 
dopiero po tygodniach. Ten długi obieg wywołują 
brak wagonów w Polsce, co przy niewystarczającej 
ilości wagonów w Polsce, wpływa na niedostateczną! 
wy ytkę węgla górnośląskiego.

Wstrzymanie robót koło portu w Gdyni,
Warszawa. (Tel. od wł. kor.)

W ubiegłą sobotę przerwano roboty przy budowie 
portu. Odprawiono Wszystkich robotników. Dalsze ro­
boty będą podjęte na wiosnę, podobno z udziałem 
konsorcjum zagranicznego. Pierwsza polska stocznia 
w Gdyni dokonała podniesienia rybackiego statku

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaworzno drobne 24000—24500 po 25 sztuk 23000. 

Gazy 25.000, Chybi drobne 8.500—8.900, po 25 szt. 
8.400 —8.500, Lokomotywy *00—380, Nafta Krosno 
1900—2 0 0 0 , Len 000—030, Szkło Krosno r 00, Gar­
barnia 2350, Gloria 150—160, Węglówki 45. 

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Akcje. Bartk inalopol. 900 -875—890. Cegielski 

670—730—720. Parowozy ex 210—260—242 i pół. 
Pol. Nafta 2 6 0 -2 3 0 -2 6 0 . Ćmielów 730—820-770 . 
Eank. Przom. Lwów 420—350—370. Bank Zk. Spół. 
Zarób. 3250— 3200--3250. Sole potasowe 4400—2200 
4500. Pocisk 500—435—450. Zieleniewski 15500— 
16000—15800. Chodorów 4850—5200—4950. Trzebi­
nia 400—375.

W aluty, Dolary Stan. Zjedn. 3,550.000— 3.520.000, 
sprz. 3,555.000, kup. 3,485.000, frank złoty w kupnie 
681.850, Miljonówka 3800—3600—3800, bony złote
540.000, 515.000—520.000, frank franc. 187.800, po­
życzka złota 5 ,5 0 0 .0 0 0 —4,850.000—5 milj. 

GIEŁDA LWOWSKA.
Akcyjny Hipoteczny 830—845. Małopolski 860. 

Powsz. Kred. 4552. Przemysłowy 448— 140—448. 
Rolniczy S. A. 250. Ziemski Kredyt. 150—185. Bro- 
w aiy Lwowskie 16600—16500. Chodorów 4550— 
4700. Cegielski 630—700—675. Ćmielów fabr. porc. 
70C —680. Niemojewski tabr. papieru 350—365. Oi- 
kos Zak. przein. drzew. 5500—5000- -5550. Parowo­
zy S. A, bud. masz. 250—252. Tezel Pow. Zakł. bud. 
75—80. Polska Nafta 225—230. Gafota 100—98. 
K arpalit 435. Polskie Bud. 9 °—85—90. Rohn-Zie- 
liński 590. Siersza e lrk tr. 105—100—105. Siersza

czy , czuł krótkie uśmiechy, drgające na wa-gach.
Pani Józefina w sąsiećrim  salonie wybijała na 

strunach głęLokie trele, niby greckie, pasterskie 
fujarki wiosenne.

Hieronim zasłuchany otw orzył machinalnie je- 
ano z pil 11, leżących przed n:m.

Spojrzał uważniej.
Na pierwszej stronicy była fotografja Wlljama 

Jammsona, zrywającego taśm ę w  biegu o pub ar 
złoty Australji.

Był uchw ycony w chwili najw yższego napięcia, 
wyprężony na jednej nodze w ostatnim  skoku do 
tnciy.

Coś się ocknęło w Hieronimie.
Rzucił okiem na Zygmunta. Na Jego twarz, za­

styg łą  w bladej powłoce znudzenia.
I począł rozumieć, powoli, z upojeniem, że w szy  

stko, co się w nim jątrzyć zaczyna od tej chwili, 
jest jakimś wewnętrznym, nieznanym krzykiem.

W stał. Zwolna obejmował spojrzeniem cały sa­
lon.

Cisza była w okół od zasłuchania.
Pani Józefina skończyła właśnie.
Oklaski. Gwar.
Ucałuje pieszczotliw ie ręce m atczyne, tak rzad­

ko mu grające.
Za ią  słodką muzykę, za w szystko zło i dobro.
Mogą się przecież nie rozumieć, ale mogą się 

pieścić, jak syn z matką, nawet taki duży syn.
Gdy był już na środku salonu, miedzy głosami 

towarzyskich pochwał, gdy szedł z rozchylonerai 
uśmiechem ustami, nagle tuż, przed samą twarzą 
znalazły mu się czyjeś oczy, skupione, zapatrzone.

Poznaje Irenę Opolską, kuzynkę matki. Ukłoni! 
się z daleka. Teraz on z kolei zapatrzył się w jej 
piękne, rozchylone wargi, za któremi bieliły się  
drobne, perliste zęby.

I w tedy zrozumiał, że coś z tych  zmian wew nę­

80-tonnov?ego celem przygotowania go do leży d* 
mowyeh. Podniesienie statku, jako dowód działalno* 
ści stoczni, odbyło się uroczyście. Obecny był komei*, 
dant portu gdańskiego, p. Zaleski i wiele osób ą 

I Gdańska.

górn. 8000. Tepege 3850—3900—3700—3600. Tesp, 
tow. eksp. soli 4150—4200. Zieleniewski 15000—< 
15100. Rakszawa 5500—5400—5500.

EGZOTY LWOWSKIE.
Jaworzno grube 22S00. Jaworzno drobne 23250—1 

23500, Gazy 25000—26000—25750. Azot 215—210. 
Gazociągi 300—310. Len 490—505. Lokomotywy 
280—400. N itrat 135—130. Schon 61—63. Forsta 
460—470. Olkusz 330 —360, Szkło Krosno 450—430, 
Węglówki 33—34. Akumulator 270. Brugger 600—« 
580. Lesienice 1000—1075. Gazolina 870—820.

Zurycu. (PAT). 
Zamknięcie giełdy. Berlin —, Bolanuja 217 i pót, 

Nowy Jork  572 i 1 ósma, Londyn 24.91, Paryż 30.75, 
Medjolan 24.73, Bruksela —, Praga 16.64 i 1 czwarta, 
Budapeszt 0.03.02, Bukareszt 2.87, Belgrad 6.52 i pół, 
Sof ja 4.40, W arszawa —, Wiedeń 0.0080 i 5 ósmych, 
Austr. korona stempl. 00080 3 czwarte.

Szwajcarski Związek Banków notował dziś nieo­
ficjalnie Warszawę 0.00001—0.00002.

Wiedeń.
Giełda efektów. Zieleniewski 28.5.000, Fanto 4.300 

tys., K arpaty galic. 473.000. Galicja 25,250.000, Sche 
dnica 1,525.000, Siersza 178.000, Lwów-Czerniowce
360.000, Kniej północna 19,750.000, Alpine Moutan
898.000, H uta Poldi —.

EGZOTY WIEDEŃSKIE.
Goleszów 1,316.000, Lumen 69.500, Kompas 34.500^ 

Bank Małopol. 20.100. Bank Hipoteczny 17.100, 
Portland 1,630.00" Rakszawa 115.000, Nafta Tolska
2.630.000, Browary Lwowskie 330 tys., Iriag 315.000,
319.000, Mraźnica 177.00C—210.000.

trznych, zauważonych przed chwilą, ten wyprężo* 
ny, półnagi biegacz, Debnssy, grany przed chwilą  
i ona Opolska w tej chwili, tak, jak stoi zapatrzo­
na w niego, w szystko to jest niert zerwalną cało­
ścią, innym światem, potężnym , a nie przeczus 
wanyni dotychczas.

Upłynęło parę godzin. Maksymilian Gostard nie 
miał odwagi zobaczyć Krystynę.

Dopiero, gdy się zaczęio ucis/ać, w szed ł.
Szymon zaprowadził go na górę.
Spała juz. Tak. Tego chciał właśnie.
W ciszy pokoju stał z przymkniętemi powie* 

kami.
Nieznacznym  m chem  ręki oddalił Szymona.
Usiadł na krześle, ręce położył na brzegu łóżka*
Leżała na środKU, malutka, pod błębitną koł* 

drą, jak wianek rozpleciony.
W estchnęli :e ulgi popłynęło na białe koronkL
Zabrało z piersi skargi w szystkie, jak okręt, o* 

puszczający zwolna zatokę.
Nie poznał siebife Maksymilian Gostard.
Ten wielki, niebosiężny powiew unosił go i przy 

gniatał do błyszczące; krawędzi łóżka.
Pochylił bogobojnie głowę.
Jak dzicy, pierwotni, jak jaskiniowcy słońce) 

witali, wychodząc z wilgotnej jamy.
Boleśnie utrudzająco hołdował.
I nie śmiał pogłaskać nawet loków ciem nych, 

co owalnie leżały na poduszce.
Nie śmiał, i nie wiedział, co począć, co pomy­

śleć i jakiem dotknięc:em, któreby jej nie znie­
ważyło, radość sobie sprawić.

Męczyła, znęcała się nad nim wyhodowana od 
tak dawna sam otność uczuć.

Gdzie się to w szystko zaczęło i jak! będzie ko­
niec.

(C. ć. u..).
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Olbrzymie awantury lewicowe w Sejmie!
Poseł wyzwoleniec Poniatowski odważa się przywoływać do porządku

ministra sprawiedliwości!
b r a k  r e f e r e n t a  i p r z e w o d n ic z ą c e g o .

Przystąpiono więc do obrad nad wydaniem pp. 
Marka, Bobrowskiego 1 Stańczyka. Marszałek udzie­
lił głosu rererentowi komisji reguł. 1 nietykalności 
poselskiej, p. Brodackiemu (piast.), okazało się jed­
nak, że referent jest chwilowo na sali nieobecny. 
W myśl regulaminu powinien był go zastąpi! prze­
wodniczący odnośnej komisji p. Popiel N. P. R.), ale 
i togo nie było na sali. P. Marszałek zaproponował 
tedy przestawić ten punkt porządku dziennego aż 
do przybycia referenta, p, Thugutt zać postav.il wnio 
sck przerwania posiedzenia, zebrania się koi \ j i  re­
gulamin awej dla wyboru nowego referenta.

CO SĄD ZARZUCA POSŁOM?
Po kilku minutach przerwy zjawił się na trybnnie 

referent, pos. Brodacki, przedstawiając zarzut nro- 
kur torji przeciw wymienionym posłom. P. Markowi 
zarznca się, że na zgromadzeniu strajkujących kole­
jarzy dnia 2 listopada głosił, że mobilizacja koleja­
rzy jest aktem antykonstytucyjnym 1 robotnicy nie 
potrzebują się stosować do odnośnych zarządzeń 
władz. Ponadto, gdy w czasie zaburzeń poległo 2 
robctnikuw, oświadczył tłnmowi, że udaje się do wo 
jewoay, aby zażądać od niego satysfakcji na 2 po­
licjantach, a jeśli jej nie otrzyma, zrzuca z siebie od 
powicdzialność.

W wystąpieniach tych są
MOMENTY UBOLEWANIA GODNE,

Jednak żaden z nich nie uzasadnia żądania wydania 
tego posła.

POSEŁ ROZBRAJA POLEJĘ. s
Według pisma prokuratora, jeden z oddziałów u- 

zbrojonych robotników, z czerwonemi przepaskami 
1 napisem „Straż porządkowa P. P. S"  osaczy! od­
dział policji 1 żądał od niej złożenia broni. Gdy po 
Hcja odmówiła kategorycznie temu żądaniu, zjawił 
się poseł Bobrowski i ponowił żądanie czerwonej bo- 
jjówld. Z tą chwilą — zdaniem komisji — U3tała je­
go nietykalność.

STAŃCZYK PRZED GŁÓWNĄ KWATERĄ.
Po zajęciu przez ...im auta pancernego „Dziadek", 

pos. Stańczyk miał powiedzieć: „Część wo aka przy­
stąpiła do nas, część rozbroiliśmy i możemy powie­
dzieć, ze w naszych rękach jest Kraków W Domu 
Robotniczym są komendanc5, którz. wydają rozka­
zy 1 broń. SposobOw walki podawać nie można, bo 
nasi wrogowie nie śmią znać naszych planów.

Podobne nawoływanie do czynów karygodnych n- 
zasadnla w zupełności żądanie prokuratorjl wydania 
tego posła.
KREW ŻOŁNIERZY — RADOŚĆ BOLSZEWIKÓW.

Prócz aktów, przytoczonych przez prokuraturze, 
trzeba wziąć na uwagę krew 1 rupy żołnierzy, które 
zaścieliły ulice Krakowa. Międzynarodowa Rada 
thłopsko-robotnłcza w odezwie z 10 listopada wita 
z radością 1 triumfem wypadki krakowskie. (Głosy: 
Słuchajcie!)

Niema serca na całej ziemi polskiej, któreby nie 
płakało, nie było przejęte tgrozą i oburzeniem (okla­
sk' na... lewicy!) i nie pytało, kto winien tej zbrodni. 
Posłowie Bobrowski i Stańczyk stali w najbliższym 
promieniu zajść i obowiązkiem ich obywatelskim jest 
wykazać, że ule dokonali czynów, zarzucauych im 
przez prokaratorję, że nie przyczynili się do wypad­
ków przygotowaniem ich, rozkazami i pochwałami.

LIEBERMANN BRONI.
imieniem mniejszości przemawiał pos. Liebennann 

(socjal.) przeszło godzinę, krytykując zarządzenia 
władz i domagając się odmówienia żądaniu prokura- 
torjL

WNIOSEK PRAWICY 
tj. Zw. Lud. Nar., Chrz. Dem. i klubu Chrr Nar. żą­
dający wydania sądowi wszystkich trzech poslćw u- 
zasadnial pos. Konopczyński, który w głębokiem a- 
jęciu 'wydatni! rolę. jaką posłowie Marpk, Bobkow­
ski 1 Stańczyk odegrali w tej tragedji narodowej.

Przemawiał w końcu minister sprawledl. p. Nowo­
dworski, wzywając Izbę do wydania posłów.

Ęii&ZA.
Mowę p. Minstia przyjęła lewica burzą protestó ?. 

Wicemarszałek Poniatowski (v yzwol.), chcąc wido­
cznie duś swym towarzyszom partyjnymi satysfakcję 
oświadczył, że lewica swymi krzykami uniemożliwi­
ła mu— przywołanie p. Ministra do porządku (!!). Ta 
enuncjacja p. Wicemarszałka wywołała obur "ie w 
kłnbach prawicy. Prezesi klubów: Zw. Luk Nar., 
Chrz. Dem. i Chrz. Nar. udali się do trybuny mar­
szałkowskiej 1 zaźadali, aby p. Poniatowski zbwyl 
natychmiast przewodnictwo. Równocześnie p-^owie 
7. lewicy rzucili się również ku trybunie. Wśród ogól 
nej wrzawy, p. Poniatowski zarządził przerwę w )- 
brauach.

KONWENT SENłOróW .
W czasie przerwy zwoaił p. Marsz. Rataj konwent 

seniorów. Obrady konwentu trwały przeszło godzinę. 
Konwent nie kwestjor.ował prawa Marszałka do wzy 
wania Ministra do porządku, prawica naiomiasr zwró 
ciła uwagę, że w tyfn wypadku zastosowanie tego 
środka dyscyplinarnego było wysoce nie na miejscu. 
Przedstawiciele lewicy tłóir.aczyli, iż wezwanie Izby 
przez p. Ministra do uchwalenia wniosku o wydanie 
posłów spowodowało takie wzburzenie, iż mogło je 
uspokoić jedyne tego rodzaju zareagowanie wicemar­
szałka.

Dzięki zabiegom p. Marsz. Rataja udało się osią 
gnąć porozumienie: P. Poniaotwski ma zapytać p. 
Ministra, w jakim sensie przemawiał, czy w sensie 
apelu, czy wezwania i o ile wyjaśnienia zmienią cha­
rakter, insynuowaniu przemówieniu p. Ministra, wów­
czas cofnie on przywołanie do porządku p. Ministra 
Nowodworskiego.

(W chwili oddawania numeru do druku sprawa wy­
dania posłów socjalistycznych me była jeszcze zała­
twiona. — Przyp. Red.).

Miliardowa panama w Bydgoszczy.
Warszawskie konsorejnm oszustów. — Przekupieni funkcjonarjusze drukami państwowej. — „Wypoży­
czanie** klisz 1 papieru na banderole tytonlo"c. Caia p czka pod kluczem. — Wielkopolska i Pomo-

e rasypane fałszywe"*' banderolami.

Bydgoszcz 28 Tistor la.
Słowo „panam-1" n;n jest tu bynajmniej przesadzo- 

nem. Rzecz szła bowiem o setki miljardów, rtórrch  
ni< wj łacamem z powodu nieprawnie drukowanej ban 
deroli byłby pokrzywdzony skasb polski.

Na razie skarb został pozbawiony może kilku, mo­
że kilkunastu miljardów (śledztwo ścisłe na dobre 
dopiero się rozpoczęło) należnych mu z kilku bydgo­
skich fabryk tytoniowych, ale machinacje na szczę­
ście zostały już ujawnione, w ślad zaczem pokrycie 
na majątku niesumiennych płatników znajdzie 4ę  
zupełnie dostateczne. Lecz pomyśleć sobie, gdyby 
policja bydg ska nie była wpadła na trop tych m<t- 
ehinacj:0

A były one pomyślane w niezwykle prosty a rów­
nocześnie niesłychanie wyrafinowany sposób. W 
Warszawie utworzone zostało całe ciche „konsor­
cjum", złożono z pp. Rotbarta, Rotfelda, Rabinowi- 
cza, Vogiera, Blimana etc., które wpadło na pomysł 
produkowania zupełnie autentycznych banderoli mo­
nopolowych. Oto z pomocą przekupionych fnnkcjo- 
narjuszy drukarni państwowej „pożyczano" sobie o- 
ryginalnych klisz oraz papieru państwowego na pól 
soboty I niedzielę (w porze tej zakłady te są nieczyn­
ne^) i dzięki nim wytłaczało w drukareace Joska

Zymelmanna przy ul. Dzikiej dowolną ilość zupełnie 
autentycznych banderol. O podrobieniu zatem lub 
fałszerstwie mowy być nie może — co najwyżej roz­
chodziłoby się o nieprawną prokurę władz skarbo­
wych. Naczelnym hersztem całego t  zw. przedsię­
biorstwa był Eisig Czerwiński, którego do tej pory 
policji nie udało się pochwycić.

Pierwsze transporty poważniejsze tych orygiual- 
nych banderoli poszły niestety, do W ielkopolski i na 
Pomorze.

Pierwszym, który wpadł z tego powodu w ręce 
władzom śledczym, był bydgoski fabrykant tytonio­
wy, Wlekliński. Wspólnikiem jego w firmie był Żyd 
Zwieback. Wleklińskiego aresztowano w Warszawie 
jeszcze w październiku br., w chwili, gdy wywoził 
stamtąd walizę pełną nielegalnych banderoli. Odtąd 
policja bydgoska pilnie czuwała nad każdorazowym 
wyjazdem producentów branży tytoniowej do War­
szawy. I przyłapała. W dniu 18 bm. o godzinie 7 ra­
no Skrzynecki i Kossakowski, współwłaściciele fabr. 
papierosów „Pomorze" odbierali trochę za nerwowo 
jakieś cztery kosze (sic?) od tajemniczego żyda. Ko­
sze zrewidowano i okazało się, że pod warstwą cza­
pek wełnianych są pełne banderolki wyrobi* Eisiga 
i  Ski. Sprawą zajął się energicznie najlepszy bydgo­

ski Lecoąue — kom. Bibrowicz, który wraz z aresz­
towanymi i ich dostawcą Blimanem wyjechał jeszcze 
20 bm. do Warszawy, by dotrzeć do źródła.

Cztery dni żmudnej pracy wystarczyło, by cała 
sprawa została wyświetlona. W dniu 22 bm. prbu*.- 
rator miał już wszystkie niemal nici w swem ręku.

Współuczestnicy machinacji byli pod k jn czm  
(przynajmniej o ile to dotyczy Bydgoszczy) a cc naj­
ważniejsza, zyskowne przedsiębiorstwo, którego dzia 
łalność obliczono na niedające się wprost .zewl- 
dzieć miljardowe szkody Skarbu polskiego, ..ostało 
szczęśliwie zlikwidowane.

Ustalono, że oprócz firmy „Pomorze11 w banderole 
nalewkowskie już zdołali się zaopatrzyć Ka- i Plnck 
(fabr. papierosów przy ulicy Unji Lubelskiej) oraz 
„Stambuł" Robbc aa. Kilkanaście tysięcy kg. towa­
ru, zaopatrzonego w owe banderole, pojechało do 
Warszawy. W arte podkreślenia, iż Biock jest jednym 
z najbogatszych ludzi w Bydgoszczy. Posiada w Pol­
sce duże lasy, ma dwa własno okręty ns wodach 
Bałtyku, posiada dom składowy w G daiskn, SzWwk- 
holmlo i Kopenhadze, słowem Nabab! A jednak się­
gnął po owoc zakazany zysku z grabitffy skarbu.

R<'v’ dn („Stambuł'1) handluje ponadto j wabia- 
mi szwajcarskimi. W yczytawszy dzięki niedyskre­
cji karygodnej organów bydgoskich, iż Skrzy^ .‘kie­
go i Kossakowskiego „nakryto", zdołał reszto posiS- 
dm ych ł.n , ’, roli' popalić. To samo uczynił Bł miT, 
Są silne poszlaki, iż tak uczyniły i pewne firmy w  
Toruniu, Inowrocławiu i Katowicach. Niestei śledz­
two z powodu niedyskrecji prasy jest dziś ba-dza 
utrudnione. Z zeznań jednak aresztowanych produ­
centów banderolowych i ich notatek wynika niezbi­
cie, że ten la’ omy towar zdołał się rozejść istotni* 
już daleko poza Bydgoszcz.

10011
Wpłaty podatkowe. — Odznaczenie Prezydenta Rze­
czypospolitej przez Papieża. — Zajścia na posiedze­

niu rady miejskiej w Lodzi.
Monitor Polski ogłasza okólnik ministra skarbu d<* 

wszystkich Izb skarbowych, w mysi którego wszel­
kie wpłaty sum na podatki i inne należyiości skar­
bowe do kas skarbowych mogą być uskuteczniane 
przez P. K. K. P. i jej oddziały. Intencją tego za­
rządzenia jest ułatwienie płatnikom podatkowym tb
iszczame należnych od nich sum podatkowych.

*
Papież wręczę ł  kardynałowi Rakowskiemu w cza-* 

sle jego pobytu w Rzymie medal zloty, ofiar->wąnyj 
prr-z ’ .»p'-::a Prezy 'mitowi Rzeczypospolitej. Meda­
le tego rodzaju ofiarowuje Ojciec św. tylko panu, 
jącym.

•
Na wczorajszym posiedzeniu łódzkiej Rady miej 

skiej wydarzyły się burzliwe zajścia. W czasie wy­
głoszenia przez przewodniczącego przemówienia ku 
czci powstania listopadowego, gdy wezwał obecnych 
do uczczenia pamięci poległych przez powstanie, 
wszyscy wstali z wyjątkiem trzech radnych ze sto­
warzyszenia żydowskiego „Bandu" 1 „Poalesjon". 
Na sali powstała wrzawa a przewodniczący musiał 
przerwać posiedzenie. W czasie przerwy doszło do 
czynnego znieważenia jednego z bundowców. Rada 
uchwaliła wykluczenie za zawsze owych trzech de­
monstrantów żydowskich z Rady miejskiej.

^ziś wyrok w sprawie
Bagińskiego i Wieczorkiewicza.

Warszawa. (A W).
Na wczorajszej rozprawie przeciwko Bagińskiemu 

i Wieczorkiewiczowi prokurator wygłosił przemówie­
nie, poczem przemawiali obrońcy. W yrok zapadnie 
dziś.

Z OSTATNIEJ CHWILI.
POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA.

Wczoraj wieczorem odbyło się posieii7.enie Rady m, 
Krakowa, któremu przewodniczył prez. m. Federowicz. 
Na posiedzenie przybyli radcy mie scy w dostatecznej 
ilości. Przód porządkiem dziennym odczytano wniosek 
nagły klubu radców socjalistycznych w sprawie zniesie­
nia uchwały m. komisji gazowo-eiektrycznej, na mody 
której zaprowadzono Dony na gaz i prąd elektryczny. W 
następnym wniosku nagłym zażądali socjaliści od Rady 
m. by ta wezwała Rząd i Sejm do uchwalenia reform;" 
dotąd obowiązującej ordynacji wyborczej i jak n - : ~cti- 
lejszego rozpisania nowych wyborOw. Następnie radca 
Mag. dr. Zawadzki przystąpił do odczytania referatu w 
sprawie dalszego pobierania samorządowych opłat gmin­
nych od alkoholu, które ud 1 stycznia miał pobierać 
Rząd w wysokość1 80 proc. podatku państwowego na 
rzecz gminy. Wniosek ten p-zyjęto; natomiast oba wnio­
ski ocjalistycane odrzucono. Ż kolej! wice prez. m Rółle 
postawił wniosek w Bprawie zaciągnięcia 8 miljardów do 
życeH w p. K. O. dla teatru im. Słowackiego. Po dy­
skusji wniosek uch walouo, przyczem postanowiono zwrp 
dć u l  do V ,ądiU »  subwencję dla tego teatru.
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Proces głośnego atamana Machny
Senzacyjne zeznania świadków. — W jaki sposób Machno porozumiewał się z sowietami. — Burzenie 

symbolów niewoli. — Bestjalskie znęcanie się machnowców nad Polakami.
piow ie .byli to chłopi i robotnicy, walczący o swe 
prawa.

Świadek Jan  Lewandowski, zamieszkiwał w cukro­
wni Światopełk w-pow. humańskim, gdzie konsysto- 
wali machnowcy. Dwaj bracia Rett zginęli zamordo­
wani w sposoo oestjalsbi.

Prok.:-Ja tą  pan usłyszał odpowiedź od machnow­
ców na pytanie, jaki mają program, skoro ze wszyst­
kimi walczą.

Św.: Odpowiadali: My anarchiści.
Świadek Karol Brdy opowiada o gwałtach mach­

nowców na Ukrainie.
Św. Sabina Porzycka, która w r. 1919 i 1920 Za­

mieszkiwała w obrębie cukrowni Światopełk w gub. 
kijowskiej stwierdza, iż machnowcy względem Poja- 
kójy postępowali oknitniej, aniżeli względem innych 
narodowości, mąż. świadka, ojciec wówczas 6-mi^s.

II.
U drugim dniu procesu Machny zeznają świadko­

wie. Przesłuchany jest nadkom. Piątkiewicz (znany 
t  prucesu por. Bagińskiego i Wieczorkiewicza).

Obrońca: Jakie jest pańskie suhjoktywne przeko­
naniu o zamachu Machny?

Świadek: Sądzę, że chciał on wyprowadzić w pole 
sowiety, dążąc za wszelką cenę do uzyskania wolno- 
śoi, 'lecz jednocześnie nie jest wykluczone, że wata­
ha, którą miał rozporządzać oskarżony uczyniłaby 
pewną dywersję w Galicji.

Prokurator: Czy pan nie wie, jakie to oddziały 
miały posiłkować Machnę z ramienia sowietów?

Świadek: Miała to być wataha konnicy przebrana 
po cywilnemu i podesłana pod granicę galicyjską, 
oraz trochę pichoty.

Prok.: Jak  pan sądzi, czy Machno korzystałby
i  pomocy tego oddziału?

Świadek: Sądzę, że tak, była to bowiem zbyt ła­
koma sposobność powiększania szczupłych sił rebe- 
ljnutów.

Prok.: Czy Maclmo nie nosił się z zamiarem ścią­
gnięcia swoich ludzi z Ukrainy na teren Wschodniej 
Galicji?

Świadek: Tak, to były dalsze plany oskarżonego.
Zeznaje drugi świadek Krasnowolski.
Opowiada on, że Machnę poznał w Bukareszcie. 

Krasnowolski był szoferem prywatnego autobusu. 
W ynajęto go w śródmieściu, do au ta wsiedli: Ma­
chno, jego żona, Chmara i „jeszcze k tóryś11 i kazali 
jechać za miasto. Daleko, daleko za miastem, spot­
kali oczekującą „bandę11 Machny, „tak ze 20 ludzi11, 
którzy siedli do auta. Tu nagle Krasnowolski poznał 
z kim ma do czynienia. Pod groźbą rewolweru ka­
zano mu jechać dalej. Gdy mu po kilkudziesięciu ki­
lometrach zabrakło benzyny, wszyscy wysiedli z au­
ta  i dalej szli piechotą.

— A pan z nimi? Czy także pod groźbą rewol­
weru? — pyta obrona.

— Tak.
Po drodze zarekwirowali 4  furmanki, chlopów-wo- 

źniców związali i rzucili na drodze, a sami pojechali.
— Czy pan także wiązał?
Świadek, po chwili wahania: -  Mu.-iałem..;A pod 

groźbą rewolweru.
Dojechano do granicy polskiej, pod Śniatynem ją 

przekroczono. Ze wsi, z noclegu policja polska wzię- \ 
ła  wszystkich i odstawiła do Stanisławowa.

Pierwsza część zeznań świadka, obfitująca w cią­
głe sprzeczności budzi na sali nieufność i zdumie­
nie... jak mało przygotowany do zeznań jest świa­
dek.

A dalsze zeznania? Nie brak było w nich dalszych 
seusacyj.

Świadek opowiada jak „posłował" między Machną 
i misją sowiecką w osobie jej uprzednika Maksymo­
wicza.

Po ucieczce z obozu Krasnowolski o 12 w nocy za­
pukał do bram hotelu Rzymskiego i gdy rzekł: „Ja 
od Machny" odrazu mu otworzono, nakarmiono 
i przenocowano.

Ta część zeznań Krasnowolskiegu ustala nastę­
pujące ważne dla sprawy rzeczy:

1) Listy do misji od Machny nie były podpisywa­
ne przez niego. Jeden z tych listów podpisany był 
lileaą X, a drugi „za zgodność" z nieczytelnym podpi­
sem adjutunta. Ekspertyza kaligrafów ustali, czy li­
sty te pisane były ręką żony Machny lub kogoś 
z oskarżonych.

2) Krasnowolski sprawozdania z rozmów w misji 
pisał także w listach, które przesyłał Machnie przoz 
wartownika.

Świadek opowiada dalej o ostatniej swej rozmowie 
w misji. Zaproponowano mn, aby napisał pokwito­
wanie na 3 miljony marek, bo pieniądze te Maksy­
mowicz chciał przez Krasno wolskiego przesłać Ma­
chnie.

Gdy świadek kwit ten podpisał — zdemaskowano 
“ o.1 Zrewidowano go i znaleziono dokument podróży, 
wydany przez defenzywę. Zamknięto go wtedy na 
klucz w pokoju i wezwano policję.

Następnie Machno udziela obszernych wyjaśnień, 
mających odeprzeć zarzut grabieży i rzezi.

Praew.: Czy podsądny wkraczając do miasta kazał 
natychm iast burzyć wdęzieuia?

Osk.: Tak, kazałem je burzyć jako symbol niewoli.
Przew.: Rabunki więc musiały być rzeczą natu-

iwllią, skoro pan wchodząc wypuszczał więźniów?
Osk.: Wypuszczeni być musieli, gdyż wszyscy wię-

dziecka, został przez machpowców okrutnie zamor- 
dowany — zgruchotano mu koścf i nie pozwolono 
nawet przed śmiercią skreślić mu listu do żony przez 
odcięcie palców u ręki. Zamordowano go za to, że 
oy* Polakiem. Niektórych schwytanych machnowcy 
wypuszczali za okupem w złocie płaconym. Mąż 
świadka miał być nawet wolny jako niewinny, ale 
w ostatniei chwili „batko" Machno powiedział ’swo- 
im ludziom: „nońulajcie sobie" i wtedy Purzyckiego 
zamordowano.

Zeznanie to wywiera silne wrażenie na sali.
Św. Felicja Fokowa, również mieszkanka cukro­

wni Śwfatopem, opowiada podobnie o gwałtach m a. 
chnowców. Mąz świadka i szwagier zginęli z rąk 
rozbestwionych machnowców. Paszporty maehnow- 
c‘y ofiarom swym zabierali i nie niszczą^, chuwali 
taft. że po roku różne osoby dostawały wiadomości 
z Polski, że ich zamordowani i pochowani kret/ni 
żyją i mieszkają w Polsce.

Świadek odmawia życzeniu prokuratora spojrzenia 
na osk. Machnę w celu rozpoznania go. „Ha takiegci 
zbrodniarza i bandytę spoirzeć nie mclgę", odpowia­
da świadek głosem zboiałym.

•  w
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Opanowanie „Strzelca" przez komunistów. — Depesza z Torunia. — W gmatwaninie Zeznań. — Wę­
drówka „Twórcy" — Jeszcze o szyfrze. — Kto pisał, Bagiński, czy Wieczorkiewicz? — Z tajemnic :

małżeńskich Ławkowiczów.
W związku z Maśliriskini, przesłuchana zostaje ilu  

lina Dziewanowska, która zauważyła Maślińskiego 
w czasie wyouchu bomby w Uniwersytecie warszaw­
skim. W dniu wczorajszym podaliśmy już część Łych. 
zeznań, a oto dalsze:

— Czy pani słyszała wybuch?
— Nie. Chodzę bardzo prędko, a wtedy śpieszy­

łam jńę do znajomych. Zaraz na rogu ul. Królewskiej, 
prawie bez czekauia, wsiadłam w tramwaj Nr. 17 i 
pojechałam w kierunku Mokotowa.

— Pani była konfrontowana z Maślińskiin w wię­
zieniu mokotowskim...

— Tak. Zapuszczono rolety, stwarzając sztuczny 
mrok, Ja siedziałam odwrócona tyłem, on ubrany w 
czapkę studencką, podszedł do mnie z tyłu, a potenti 
szybkim krokiem zwrócił się ku wyjściu. Oglądnę 
łam się wtedy i pierwsze wrażenie jnoje oyio prawie, 
że takie same, jak na Uniwersytecie:

ŁUDZĄCO PODOBNA SYLWETKA.
O tożsaińuści nie mogę mówić, bo nie widziałam 
wtedy wieczorem twarzy, w każdym razie było to 
łudzące podobieństwo sylwetki. Co do drugiego oso 
bnika, którego sylwetkę pamiętam doskonale, poka­
zywano mi kilku, ale w żadnym z nicn nie poznałam 
tego, którego widziałam wtedy.

Rzeczoznawca Zossel: Czy idąc wtedy przez sień 
czuła pani jaki zapach?

— Szłam bardzo szybko i nie zdawałam sobie 
sprawy. Był tam mocny zapach gazu, prawdopodo­
bnie od zgaszonej lampy.

Ponieważ od świadka odebrano już raz przy Jogę 
njj analogiczne zeznania złożone w śledztwie, sąd 
drugiej przysięgi już me odbiera.

Św. Adam Landy, aresztowany pod zarzutem nale­
żenia do partji komunistycznej, na zapyta::! , prze­
wodniczącego, czy należał do sądu partyjnego, k tó ­
ry wykluczył por. Gagińskiego za działalność terory- 
styczną, odpowiedział z naciskiem:

— Nic o tern nie mogę wiedzieć, bo nie je.->tem 
członkiem partji komunistycznej.

Konfrontacja z Cechnowskim nie dała żadnego re­
zultatu oprócz dowodzenia- z jednej strony, a zaprze­
czenia z drugiej. Św. Landy przyznaje, że '.uow- 
ski mógffgo znać z rady związków zawodowych, ale 
była to organizacja legalna.
Cechnowski stwierdza, że Krasić ki Mieczysław jest 
właśnie tym, o którym opowiada* Dodatkowo jesz­
cze zeznaj1 Cechnowski co następuje: Z rozmowy
Krasińskiego i owego tajemniczego pana z brodą 
wywnioskowałem, że organizacja terorystyczna miała 
za zadanie

TŁUMNE WSTĘPOWANIE W SZER-GL 
„STRZELCA*1, 

aby tam utwierdzić swoje wpływy. Postanowiono 
również wykraść za wszelką cenę dokumenty z głflw 
nej komendy „Strzelca".

Po p zesłur.haniu świadków, p-zewodniczący od­
czytał depeszę, k tórą otrzymał z D. O. K. Toruń:

W sprawie nrucznika Bagińskiego znaleziono
u młodszego majstra ze składu kapiszonów i kapsli
Stanisława Dutkiewicza, 2 kwity na kwotę 19)000

i 200.000 z daty 5 i 14 lutego 1923. Majster Dut­
kiewicz twierdzi, że kwity te pochodzą od Masoń­
skiego i dotyczyły listów, przesyłanych Maśliń- 
skieme oJ Bagińskiego przez Dutkiewicza. Kwity 
i Dutkiewicz do dyspozycji sądu.
Po naradzie sąd postanowił zarządzić sprowadzG- 

nie m ajstra Dutkiewicza na rozprawę sądową
Ósmy dzień procesu zamiast decydujących wyja­

śnień, przyniósł nowe zawikłania i przeciwieństwa. 
O tyci: samych szczegółach jedni świadkowie mówi­
li: czarno., a -drudzy: biaiu. Co opowiadano w śledz­
twie pod przysięgą, to nowi świadkowie usiłowali 
obalić swojemi zeznaniami, na rozprawie sąaowej.

Sprawa szyfru, znalezionego w książce Jadwigi 
Marcinkowskiej „Twórca11, mimo, że na tę okolicz­
ność powołano nowych ..świadków i jeszcze raz prze­
słuchano dawnych, została tak beznadziejnie zagma-i 
twana, że się w tych gąszczach przeciwności nikt już 
chyba rozeznać nie zdoła. W skutek tego po sali są­
downej poczęły znowu krążyć piotki z palca wyssa­
ne i najgłupsze domysły, na jakie się tylko podnie­
cona -fantazja słuchaczy zdobyć mogła.

Z zeznań pierwszego świadka, urzędnika wojsko­
wego, Lamparskiego, który w więzieniu wojskowem 
prowadzi referat oświatowy, można się było łatwo 
domyśleć, że rozdawanie książek pdbywaio się w nie­
zupełnym porządku. 6-go września wydał świadek 
paczkę książek w rejon oficerski, w paczce tej znaj­
dował się również egzemplarz „Twórcy". Kto tę 
książkę czytał, tego w zapiskach bibljotecznych nie 
notowano. S-go września „Twórca11 został zwrócony, 
a dopiero 22-go tegoż miesiąca otrzymał go por. Gło­
wacki, znajdujący się w izbie chorych. Tenże poru­
cznik Głowacki zameldował potem, że książka zgi­
nęła i dopiero z gazet dowiedział się świadek, że 
„Twórca11 znalazł się w defenzywie.

Piotr Świtę.., klucznik z więzienia wojskowego, 
stwierdza, że „Twórca" był na rejonie ofi< skim. 
Świadek potwierdza, że w więzieniu podrzucano listy 
aresztowanym. I tak np. niejaki ordynans Dugla, 
przyniósł jedzenie por. Bagińskiemu, jednocześnie 
położył na stole „gryps" i przykrył go menażką. Jak  
się okazało, był to list poprzedniego ordynpnsa Mac­
kiewicza, który zachęcał Bagińskiego 1o korespon­
dencji nielegalnej.

Por. Głowacki, pozosiający w więzieniu pod śledz­
twem, zeznaje, że kiedy wziął dla siebie kilka ksią­
żek do czytania, zauważył w „Twórcy" szyfr. Działo 
się to w obecności por. Jasińskiego i Bułhak: Wszy­
scy usiłowali dokonać odszyfrowania, udało im się 
jednak tylko trzy słowa ustalić: fotografja, śledztwo 
pokazywanie.

Po naradzie postanowiono wtajemniczyć W całą 
sprawę dr. Sommera. Później doszły świadKa słuchy, 
że książka zna-iazła się w II. oddziale. W więzieniu 
panował taki system, że o ile się książki nie zwraca, 
uważa się ją  za' zaginioną i trzeba zwrócić za nia 
pieniądze. Oskarżonego świadek wcale nie znal,- oyli 
bowiem zupełnie" izolowani.

Plutonowy Pniewski pył tym, który odebrał Książ­
ki z referatu oświatowego, i zaniósł je na rejon ofi­
cerski. Twierdzi on z całą stanowczością, że książką
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Niebywały skandal podatkowy we Lwowie. — Oszu stwa poaatkowe odbywały się za wiedzą radcy Gross*
berga, szefa departamentu we Lwowie.

„Twórca11 zabrał najpierw dla siebie, a potem poży­
czył ją jednemu ze współwięźniów, który zwrócił 
dram at p. Marcinkowskiej po dwóch dmacn. Zda­
niem jego jest wykluczone, aby ta  książka mogła się 
znaleźć w rekach por. Bagińskiego lub Wieczorkie­
wicza. Wogóle zdarzało się bardzo często, że 
w książkach były szyfry, które naw et nieraz trzeba 
było wyskrobywać.

Kap. Sommer jeszcze raz powtarza swoje ztzna 
nie. Dnia 22 września o godz. 9 rano wręczył mu 
omawianą książkę porucznik Jasiński i pokazując 
szyfr, oświadczył:

— Gdyby chodziło o kogoś innego, możebym pa­
nu tej książki nie pokazywał, ale ponieważ pochodzi 
to od bolszewika Bagińskiego, uważam to za swój 
obowiązek, jako oficera.

Książkę dr. Sommer wręczył kap. Jaworskiemu, 
k tóry posłał ją dla odszyfrowania do II oddziału. 
Stanowczo stwierdza świadek, że według zapisków 
bibljotecznycn „Twórcę" pożyczono por. Bagińskie­
mu.

Urzędnik wojskowy Lamparski stwierdził to wła­
snoręcznie na kartce, k tórą  wręczył kap. Jaw or­
skiemu.

Sensacyjnym epilogiem tej zagmatwanej sprawy 
by to Oświadczenie biegłych grafologów, które w imie­
niu kolegów złożył kaligraf Kwieciński. Z całą sta­
nowczością stwierdził biegły, że litery napisane 
w książce „Twórca" nie pochodzą z ręki Bagińskie­
go. Gdyby nawet Bagiński silił się na to, nie po tra­
fiłby tego tak  napisać. Prędzej możnaby to było 
przypisać Wieczorkiewiczowi, ale i pod tvm wzglę­
dem zachodzą poważne wątpliwości. W książce znaj­
duje się zupełnie dostateczna ilość liter, tak, że na 
tej podstawie można wydać zupełnie pewny sąd.

Natomiast z całą stanowczością można stwierdzić, 
że depesze, podpisane nazwiskiem Witecki, pochodzą 
z ręki Wieczorkiewicza, jak również i uwagi na ma­
pie. Nawet dla laika będzie to odrazu jasne na pierw­
szy rzut oka, a biegli mieli przecież do rozporządze­
nia poprostu idealny materjał.

Wspólnie z chemikami usiłowano wydobyć treść 
zamazanej pisaniny w notesie Bagińskiego, ale usi­
łowania te nie wydały żadnych konkretnych wy­
ników.

Po orzeczeniu biegłych mecenas Przeworski zwra­
ca sie do oskarżonego Wieczorkiewicza i prosząc go, 
aijy powiedział prawdę, pyta, czy może nie wysyłał 
owych depesz z namowy i pod naciskiem Cechnow- 
skiego.

Wieczorkiewicz zrywa się i oświadcza podnieco­
nym głosem: — żadnych depesz nie wysyłałem, 
u to pismo nie jest mojem pismem!

Zgodnie z wnioskiem obrony, przewodniczący za­
rządza przesłuchanie świadka Ła ło w ic z a , dawnego 
urzędnika Ministerjum pracy i opieki społecznej, s 
Świadek przedkłada dowód, który stwierdza, dlacze­
go w ciągu r. 1920 odwiedzali się wzajemnie z Ba­
gińskim. Kiedy bolszewicy zbliżali się do Warszawy, 
świadek stawił się jako ochotnik, ale Die mógł zna­
leźć dowodów, stwierdzających czem był w legjo- 
nach. Wówczas zwrócił się do Bagińskiego, z któ­
rym znali się jeszcze ze Szczypiórny i prosił go o ta ­
kie poświadczenie, które Bagiński mu wystawił. To, 
co zeznała w śledztwie jego żona, która opo^adali 
o zebraniach komunistycznych, odbywających się 
w ich mieszkaniu, jest nieprawdą.

Ponieważ od dłuższego czasu ze sobą nie żyją, żo­
na jego z dom ii Dorota Beckstein, mści się i.a nim 
zapomocą takich plotek, świadek nigdy komunistą 
nie był i wyrażenie w akcie oskarżenia „żona ko­
munisty" — jest dla niego w wysokim stopniu krzy­
wdzące. Ponieważ wiadomość o tem przedostała się 
do pism, p. Ławkowicz stracił w rezultacie posadę. 
O jakichkolwiek zebraniach w jego mieszkaniu nie 
mo<ip bj ć mowy, bo w tym czasie żona jego była 
po połogu.

Na pytanie obrońcy wyjaśnia jeszcze świadek, że 
porucznik Pobóg Filipowski, który powtórzył w są­
dzie te wszystkie plotki, uchodzi za narzeczonego 
jego żony. (C. d. n.).
" " mr—t— m — w— — — —

P oiska federacja b. wojowników
państw sprzymierzonych.

Od trzech la t istnieje w Paryżu pod tą  nazwą or­
ganizacja, do której należą przedstawiciele związków 
b. wojskowych tych państw, które w czasie ostatniej 
wojny stały po stronie Koalicji. Są więc tam repre­
zentowane: Francja, Belgja, Angłja, Włochy, Ame­
ryka, a następnie przyjęte zostały: Jugosławja, Cze­
chosłowacja i Rumunja.

Obecnie dowiadujemy się, że po pokonaniu pew­
nych trudności przyjęto także i Polskę do tej „Fe­
deracji"*

Lwów, 29 listopada.
Oddział lotny policji lwowskiej przeprowadził one- 

gaaj rewizję w sklepie hurtowni towarów manufak­
turowych przy ul Słonecznej 1 i w mieszkaniach 
właścicieli tej firmy Józefa Katza, Maurycego Kreu- 
tzera i Chain a Stahla i stwierdził, że firma ta zata­
jała przed władzami skarhuwem; swój obrót pienię­
żny, prowadząc podwójne księgi. Uwięziono wymie­
nionych kupców, jako też bucha1 tera  Józefa Dreyfus- 
sa, który  przeprowadzał w księgach oszukańcze ma­
nipulacje, narażając skarb na olbrzymie straty .

Księgi wykazywały, iż obrót firmy wynosił co­
dziennie og 15U do 300 miljonów marek poi., a poda­
tek opłacano od 10 miljonów.

Warszawa, 28 listopada.
Od pewnego czasu zauwazyć się daje, że zebrania 

czarnej giełdy w kawiarniach i eukiern.ach warszaw­
skich ustawicznie rozbijane przez policję, zmniejszy­
ły swoje ońroty walutami obeemi i nieopodatkowa- 
nemi akcjami. Nie świadczyło jednak, aby ezarno- 
giełdziaize umoralnili się. Bynajmniej. Przenieśli się 
do innych miejsc i  zmienili metody swojej działalno­
ści bankierskiej.

Obecnie bankierzy posiadają hotele — składy z 
manufakturą, czy skórą i tam pod pozorem tranzakcji 
handlowych robione są operacje finansowe. Nadkomi 
sarz Wiskowski wnet się o tem dowiedział, rozpoczął 
swoją prześladowczą akcję.

W ubiegłym tygodniu rozgromiono kilka takich 
„manufakturowych" składów. Onegdaj również udał 
się nadkomisarz Wiskowski ze swoimi sekretarzami 
do składu z jedwabiami na Nalewkach. Hurtowy ter 
skład należy do Spółki Baraehina i Łuskina. Ja k  zwy 
kle skład był nabity interesantami. Policja zrewido­
w ała bkład — i kasę. Jak  zwykle w kasie leżało kil? 
ka dolarów na zażegnanie nieszczęścia. Zaś w jedwa­
biach poukrywano to  tu , to ówdzie — zatknięte 
zwitki dolarów i koron austrjackieh Należy zazna­
czyć, że w ostatnich czasach speejalnem powodze-

Ka.owice 29 listopada.
W ubiegł, tygodniu około północy podłożyli nie­

znani sprawcy na okno restauracji „Grand" przy u ji  
cy Kościuszki w Katowicach, narożnik ul. Powstań­
ców, nabój wy "ruchowy, który eksplodował, przy- 
czem jedno okno zostało zupełnie zmszczone, % dru-

ta tfi prra p i f  w il Sp.
Jako świadek powołany Prezydent Wojciechowski.

Nowy Sącz, 28 listopada.
W czasie najbliższej kadencji sądów przysięgłych 

odbędzie się tu taj rozprawa przeciw przewodniczące­
mu Komisji Klimatycznej w Zakopanem, doktorowi 
Józefowi Diehlowi i sekretarzowi jej, doktorowi Ta­
deuszowi Gabryszewskiemu, oskarżonym przez dwie 
właścicielki pensjonatów tutejszych i sekretarza Gre- 
mjum właścicieli pensjonatów i hoteli — o ODrazę 
czci przez ogłoszenie w „Gazecie Zakopiańskiej" o- 
rzeczeń karnych Starostwa za brak. względnie prze­
kroczenie cennika.

Obwinieni zarzucając brak istoty czynu, ponieważ 
pełnili tylko obovńazek urzędowy ofiarują dowód 
piawdy, m. in. z przesłuchania jako świadków: Pana 
Prezydenta Rzeczypospolitej Wojciechowskiego, któ­
ry w czasie sierpniowego pobytu w Zakopanem wy­
raził uznanie staroście nowotarskiemu Trześniow- 
skiemu i Komisji Klimatycznej za skuteczną walkę 
z lichwą, ministra spraw wewnętrznych Kiemika i b. 
wojewody krakowskiego Gałeckiego.

Jest rzeczą znamienną, że oskarżyciele wybrali za 
przedmiot rozprawy ogłoszenie w piśmie miejseowem 
mimo, że kom unikaty przeciwliehwiarskie Komisji 
Klimatycznej ukazywały się także w pismach sto­
łecznych, bardziej poczytnych i wpływowych.

P. T. Prenumeratorów prosimy o natychmiastowe 
uiszczenie przedpłaty za miesiąc grudzień, w przeci­
wnym razie będziemy zmuszeni wstrzymać wysyłkę 
dziennika.

Aresztowani przyznali się do winy i zeznali, l i  
malwersacje podatkowe dokonywali za wiedzą radcy 
administracyjnego Seweryna Grossberga, szefa de­
partamentu III. dzielnicy, który wyznaczał im po­
datki |  dokładnie przez nich byi poinformowany 
o prowadzeniu przez nich podwójnych księgach i ca­
łej zbrodniczej działalności. Na podstawie tych ze­
znań nastąpiło aresztowanie radcy Grossberga.

Aresztowanie radcy, człowieka starego, mającego 
28 lat jłużby za sobą, jest senzacją w swoim rodza­
ju i tu policja trafiła vi sedno walki z drożyzną, któ­
rą wzmaga demoralizacja i korupcja bardziej niż pa- 
skarstwoi

niem cieszą się na giełdzie korony austrjackie. Wy­
dobyto w ten sposób z rozmaitych skrytek z górą 
100 dolarów i 1985 koron austrjackieh.

Najciekawsze, że sami właściciele, uczciwie zezna* 
jąe, nie wiedzieli, ile dolarów czy koron posiadają po­
chowanych w jedwabiach. Widocznie po załatwionej 
tranzakcji kupna w obawie przed okiem zatykali „na 
prędce", gdzie się daio.

Po zrewidowaniu klijentów zebrano jeszcze kilka-* 
dziesiąt dolarów, które przyniesiono na sprzedaż do 
jedwaonego kam ora Barachana i Łuskiny. Podczas 
rewizji osobistej „klijenci" wypróżnili z pospiechem 
kieszenie — wyrzucając dolary na podłogę — aby w 
ten sposób nie ściągnąć na siebie konsekwencji kary 
za posiadane nielegalnie nabyte dolary. Bardzo cha­
rakterystycznym objawem okazało się, że na jedena­
stu młodych „giełdziarzy" wszyscy posiadali paszpor­
ty zagraniczne na „ewentualny" wyjazd.

Nadkomisarz Wiskowski spisał na miejscu proto* 
kół, walutę obcą skonfiskował, a od wszystkich obe­
cnych, poszlakowanych, zabrał zobowiązania, że na 
każde żądanie władz stawią się w policji. Za zobowią 
zania złożone zostały równocześnie przez rodziny po­
ręczenia.

giegC' okns wyleciała szyba i drzwi wchodowe zo­
stały znacznie uszkodzone. Jeden z gości, siedzącymi 
w restauracji, został lekko ranny, zaś ciwóeh zostało 
oszołomionych hukiem wybuchu. Zrządzona szkoda 
znaczna. Zamach dokonany został z zemsty. Ślcrlz- 
two w toku.

□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ O

f i l l f  P i l  ss IIE M !§
□  Po wielokrotnych próbach doszli lekarze do n  
D  wniosku, że FAGOSOL leczy choroby płucne. Q

□  „ F J I G & 3 9 L "  □
J  zalecany przez powagi lekarskie, l e c z y :  §
□  Bronchit, Gruźlicę, Kaszel, Astmę i Kokmz- □  
^  Skład główny: Honryk FUKS, Warszawa, Żirawla 4 a. |śj
□ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ □ U L

KONKURS.
Wydział Powiatowy Sejmiku w Dubnie-Wolyń ogła­
sza konkurs na posady: Lekarzy rejonowych pobory 
VIII kategorji płac urzędników plus 60 proc. dodat­
ku Sejmikowego i mieszkanie fccz dodatków. — Fel­
czerów i akuszerek, pobory XU kat. plac piu9 25 

proc. na stróża.

INSTALACJE ELEKTRYCZNE

Inż, TADEUSZ LESZCZYŃSKI
Biuro I sklep: Kraków Grodzka 65 .

p^eprowadza wszelkiego rodzaju instalacje elektryczne 
tak w miejscu jak i n< prowincji, przeróbki i naprawa 

istniejących instalacji. 6312
Dostawa materjałów elektrotechnicznych i techn.cznych.

Lampy, abażury.

In ni
Czarna giełda wymyśliła nowy sposób na ukrywanie obcych walut. — Jedwabny interes uolarowy. —<

Co znaleziono w zwojach materji.

Zam ach ty n a irH o w y  w  Katowicach.



„Czas" w roli „Świętoszka"
(Z powodu recenzji o „Śnie Nocy Letniej").

Redakcja „Czasu" użyczyła wbrew dotychczaso­
wej tradycji swych szpalt Da przedrukowan'o nieu­
sprawiedliwionego niczem rzeczowem w treści listu 
p. T. Trzcińskiego przeciwko mnie a, zawierającego 
narzut, że podałem w recenzji mojej streszczenia 
„Snu Nocy Letniej" dzieła U. Heralda bez powoła­
nia się na autora. Zdawałoby się, że redakcja Czasu 
ustępując skwapliwie tyle miejsca wywodom zde- 
serwowanego dyrektora teatru, sama pod tym 
względem jest bez zarzutu.

Tymczasem tak  bynajmniej nie jest!
Recenzentem teatralnym  Czasu jest prof. uniw. p. 

Sinko, który właśnie korzysta w całej pełni w re­
cenzjach swoich
nie już ze streszczenia dzieł, ale z cudzych 9ądów 

i opinji krytycznych i powtarza je jako swoje, 
nie cytując zupełnie autorów.

Czyni więc to  samo, co uprawia p. Śwłątek, re­
cenzent „Głosu Narodu". Na dowód tego, co mówię, 
przytaczam  poniżej tekst części recenzji prof. Sinki 
z „Ziemi Nieludzkiej" Fr. Curela, a obok tego tekst 
francuski z dzieła Lansona: „Histoire de la littera- 
.ture francaise".

P. Sinko w recenzji swej (Nr. 233 „Czasu") pra­
gnie na wstępie przekonać czytelnika, że zna dosko­
nale Curela i talu  o nim wydaje sąd:

„Franciszek de Curel należy do tych twórców, 
którzy nie ubiegają się o łatw y sukces w teatrach 
paryskich przez stosowanie się do upodobań pu­
bliczności; przeciwnie gardzi on sztuczkami, wy- 
łudzającemi powodzenie, unika kłamstw scenicz­
nych, tak  miłych przeciętnemu widzowi, I nawet 
z pewną jakby afektowaną niezręcznością prze­
prowadza swe głębokie koncepcje społeczne 
i psychologiczne. To też w przeciągu przeszło 
trzydziestu la t swej działalności scenicznej nigdy 
nie porwał publiczności tak, jak wielu producen­
tów kasowego repertuaru, a tylko u poważnej 
kry tyki zdobył sobie pełne uznanie tak  z powodu 
oryginalnych, a zawsze głębokich pomysłów, jak 
z powodu prawdziwej poetyczności, opartej o sil­
ne poczucie rzeczywistości, i języka — najpięk­
niejszego, jaki dziś można słyszeć ze scen pary­
skich".

Ten wyrok feruje p. Sinko o CureTu 
. -  • od siebie,

jako tak doskonały znawca jego dzieł, że może na­
w et zaryzykować zdanie, iż język Curel‘a jest „naj­
piękniejszy, jaki dziś można słyszeć ze scen pary­
skich".
Tymczasem cafa ta opinja o Cureku znajduje się 
w tych samych niemal słowach we wspomnianym 

f; Lansonie.
Oto ów ustęp w brzmieniu francuskiem: 
f „Certaines gaucheries d ‘execution, certaines 

outrances de logiąue qui portent partois ses ca- 
' racteres au de la limites des possibilites morales 

que le public admet, enfin, il faut le dire un fier 
et franc dedain des petites habilites qui escro- 
cent le succes et des mensonge9 sceniąues qui 
sont douz aux bourgeois, ont fait que ni la pu- 

. blic ni la critiąue n‘ont encore rendu a M-de Cu­
rel la justice que lui est due. Ses etudes de psy­
chologie indyviduelle e t sociale sont tout a fait 
fortes et neuves. II nnit une poesie intense a une 
realite saissisante. II ecrlt la plus belle langue 
qu‘on ait de nos jours entendue sur le theatre". 

J a k  z powyższego widać, p. Sinko powtarza nie­
które zdania dosłownie za Lausonem, jako swoje, nie 
podając źródła,

Jeżeli zaś redakcja Czasu toleruje to u swego re ­
cenzenta, to wystąpienie z tego samego powodu prze­
ciw recenzentowi Gońca Krakowskiego ma źródło 
chyba tylko w obłudzie. Przykładów podobnego po 
dawania osądów krytycznych wziętych z obcych au­
torów bez podania źródła, mógłbym nie tylko odno­
śnie do pp. Świątka i Sinki zacytować więcej, ale... 
znalazłbym ich mnóstwo u wieln innych jeszcze re­
cenzentów krakowskich I niekrakowskich.

Reasumując to, co powiedziałem dotąd z racji po­
lemiki mojej z p. Trzcińskim, stwierdzam far.t, że 
wszyscy niemal recenzenci, którzy informują publicz­
ność o literaturze teatralnej w sposób szerszy, po­
w tarzają mniej lub więcej dosłownie obce teksty — 
bez podawania jednak ich pochodzenia, gdyż czynią 
to  dla ich rozpowszechnienia.

Różnica jednak tkwi w tem, że niektórzy czynią 
to we formie nieistotnej, t. j. że powtarzają, jak ja, 
streszczenie dzieła, gdzie i tak recenzent jest objek- 
tywny, gdy drudzy powtarzała cudze opinje kryty-

czne, a więc opinje subjektywnę, czego czynić nie 
wolno (vide recenzja p. Świątka i Sinki).

Drugą prawdą wynikającą z tego jest, że, jeżeli 
p. Trzciński w liście swym zaatakowdł mnie, to, nio 
udowodnił jakobym ja korzystał z istotnych osądów 
autorów obcych, lecz... uderzył w tych, którzy to I

Termin wcielenia rekrutów rocznika poborowego 
1 1902 został ostatecznie naznaczony na dzień 3-go 

grudnia r. b.
Wcielenie to będzie się odbywało w przeciągu czte­

rech dni — zależnie od oddziału, do którego zostali 
zaliczeni poszczególni rekruci.

W pierwszym dniu — wcielani będą oni do forma­
cji wojskowych na terenie danej miejscowości lub 
swego P, K. U.; w diugim — na terenie D. O. K..; 
w trzecim i czwartym — r.a pozostałych terytorjach.

Rekruci, powołani do szeregów, winni stawić się, 
według otrzymanych k art powołania, we właściwych 
P. K. U., lub w punktach zbornych.

Na drogę i pierwsze chwile wcielenia do szeregów 
należy się zaopatrzyć w żywność do 3 dni.

istotnie czynią!
Mógłbym opowiedzieć dla uciechy Czytelników, 

czemu się to stało, że p. Trzciński naraz zaglądnął 
do książki i przeczytał ustęp H. Heraldc., ale wołg 
to pominąć, bo to wszystko... błoto, błoto, błotol

Ludwik Skoczylas.

W drodze rekruci będą otrzymywali gorącą stra­
wę. Równocześnie z poborowymi 1902 r. zostają wcie 
leni do szeregów ochotnicy r. 1903, 190ł 1 1905,

Będą oni wcieleni przez władze wojskowe, w miarę 
możności, do formacji, które sobie wybiorą, o Ile <h 
czywiście etat tych formacji i kwalifikacje kandyda­
ta temu odpowiadają.

Ochotnicy jednoroczni otrzymują próez imiennych 
ka rt powołania, dokumenty podróży, z którym i ud£r 
ją się do właściwych formacji wojskowych.

W interesie zarówno służby wojskowej, jak i  sa­
mych powołanych do szeregów leży, aby zgłaszanie 
się na miejsce, wyszczególnione w karcie powołania, 
odbywało się punktualnie, według terminu, podane­
go na karcie.

Ujecie paserSur tytoniowych.
Kolosalna konfiskata tytoniu.

Kraków w listopadzie.
Krakowska lotna brygada wywozowa P. P. zakwe- 

stjonowała onegdaj w pociągu między stacjami Ka­
towice—Trzebinia znaczną ilość sort tytoniowych, a 
to 2C00 paczek tytoniu fajkowego, 40.000 sztuk pa­
pierosów różnego gatunku, wreszcie większą ilość li-

KRONIKA^
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

Sobota: „Sen nocy letniej".
Niedziela popoł.- „Cyd" — wieczorem: „Sen nocy le­

tniej",
REPERTUAR TEATRU BAGATELA.

Sobota po pot.: „Pokojówk aszuka miejsca" — wieczo­
rem: „Dzwonek alarmowy".

Niedziela: „Dzwonek alarmowy".
REPERTUAR OPERY I OPERETKL

Sobota: „Don Juan".
REPERTUAR KIN KRAKOWSKICH.

Nowości. — Wschód i Zachód; sensacyjna sztuka, 2 
serje w całości.

Promień. — Parisette, słynny serjowy dramat franc.
Reduta. — Tajemniczy Chińczyk, niezwykły dramat 

awanturniczy.
Uciecha. — Hygjena małżeństwa, tajniki życia seksual 

nego.
Wanda. — Tajfun na pustynL
Zachęta. — Miłość akrobaty, wielki dramat Cyrkowy.

POGRZEB ŚP. ROTMISTRZA FR. ŁUKASIEWICZA
Wczoraj o godz. 11-tej przedpołudniem, po żałob­

nej mszy św. w kościele św. Piotra, ruszył kondukt 
żałobny ze zwłokami śp. rotm. Franciszka Łukasie- 
wicza, zmarłego z odniesionych ran w dniu 6 listo­
pada br., na cmentarz rakowickL Na czele żałobnego 
orszaku jechały szwadrony 8 p. ułanów z orkiestrą, 
dalej postępowała kompanja honorowa 20 p. p., za 
k tórą delegacje żołnierskie wszystkich formacji zało­
gi krakowskiej niosły 33 wieńce, uwite z zieleni i ży­
wego kwiecia. Między wieńcami był przepiękny wie­
niec od Prezydenta Rzeczypospolitej, Min. Spraw 
Wojskowych, 8 p. ułanów itćL Lawetę, na której wie­
ziono zwłoki, poprzedzało duchowieństwo, przed któ 
rem niosło dwóch ułanów na żółtej, atłasowej podu­
szce odznaczenia zmarłego. Za trumną postępowała 
rodzink zmarłego i przedstawiciele władz wojskowych 
i cywilnych. Szczególną uwagę zwracał koń śp. rot­
mistrza, który postępował tuż za lawetą. Orszak za­
mykała baterja artylerji l kompanja piechoty. Przy- 
złoieniu zwłok do grobowca baterja oddała salwę 
lionorową.

MASOWE OBŁAWY I REWIZJE NA CZARNEJ 
GIEŁDZIE. Codziennie od szeregu dni odbywają się 
obła,wy na „czarnej giełdzie" celem wypłoszenia wa- 
luciarzy. Wczoraj znów organa policji w godzinach 
wieczornych otoczyły plac na rogu Stradom i Dietla, 
poddając osobistej rewizji wszystkich znajdujących 
się tam ludzi. Również po kawiarniach i hotelach na 
Kazimierzu przeprowadzano rewizje. Wyniki tych re­
wizji trzym a policja w tajemnicy (dla niektórych 
przystępnej).

CUKIER LISTOPADOWY DLA KRAKOWA. Magi­
strat krak. otrzyma! zawiadomienie, te na miesiąc listo­
pad br. przyznano na potrzeby gminy 15 wagonów ou- 
kru, którego dostawa rozpocznie się około połowy gru­
dnia i zakończona be-hńe do świąt Bożego Narodzenia. 
Zarząd biura aprowizacji m. wzywa przeto wszystkie

ści tytoniowych prasowanych. ~
Tytoń przeznaczony był na spekulację z uwagi na

mającą nastąpić obecnie zwyżkę cen tytoniu mono­
polowego. W związku z tą  konfiskatą przytrzymano 
14 spekulantów, których sprawę skierowano na dro­
gę sądową. Nazwisk spekulantów policja nif podała,

— mil ■■ i    ■ iii- -

kopsumy i instytucji Przystające i  przydziałów oukru, 
aby do dnia 8 gru: br. wpłaciły w kasie m. Unra
aprowizacyjncgo zaliczki na cukier za miesląo listopad! 
w kwocie najmniej po Mk. 60.000 za 1 kg. na wyrówna­
nie podatku państwowego.

SKŁADKA NA RANNYCH UŁANÓW. Tow arzystw o 
Myśliwskie w Podwołocayskach, żegnając jednego >. 
członków tego towarzystwa p. Michała Karpińskiego ko­
misarza P. P. z Podwo toczysk, złożyło na rannych, ż o ł­
nierzy 8 pułku ułanów im. ks. PoniatowsKiegc, 4,650.000 
mp Pieniądze są do odebrania w Adminashraćj. „Gódcaj 
Krakowskiego".

OD WYDAWNICTWA.
Z powodu znacznej zwyżki ceu papieru i robocizny 

z dniem 1 grudnia br. podnosi się w ślad innych 
pism krakowskich i warszawskich cenę numeru po­
jedynczego na

4 0 .0 0 0  MAREK. /
Cena prenumeraty na grudzień: 

w miejscu bez odnoszenia . . . .  900.000 mk.
w miejscu z odnoszeniem . . . .  960.000 mk.
p o c z t ą ...................... ......  960.000 mk,
za granicą  1,80C.00® mk.

Upraszamy naszych P. T. Prenumeratorów o regu­
larne uiszczanie prenumeraty mięslęczcie z góry. Prę 
numerata zapłacona do 15 danego miesisca obowlą* 
z>’j2 przez cały miesiąc bez względu na ewentualna 
późniejsze zmiany. P. T. Prenumeratorowie, płaący 
prenumeratę w drugiej połowie miesiąca, będą mu­
sieli uiszczać ją w -wysokości o bo iązującej w dniu 
wpłaty’.

Administracja przyjmuje wyłącznie prenumeratą 
miesięczną — wszelkie zaś dalsze wpłaty uwalane 
będą jako zaliczka na dalsze miesiące.

„Goniec Krakowski".
DO ODBIORCÓW!

Wszystkie Wydawnictwa pism krakowskich zawla 
damiają równocześnie, te odtąd wystawiać będą ra­
chunki trzy razy w miesiącu, tj. 1, 10 1 20. Jeżeli pp. 
kotnisencl nie wyrównają swoich zaległość, ta jedną 
z tycfc dekad, e k s p e d y c ja  dalsza n ak ład u  zostanie Im 
wstrzymana 1 to w ten sposób, że Administracja po­
szkodowanego Wydawnictwa skomuniituje s , na­
tychmiast z Innem! W ydaw n ictw am i, które solidarnie 
wstrzymają złem u płatnikowi wysyłkę swoich pism.

Regulowanie w dekadach należy rozumieć w ten 
sposób, że rachunek wysłany przez jedno s wydaw­
nictw musi być zaspokojony w ciągu 3 dni od daty 
wystawienia, tak, ażeby w ciągu dalszych 7 dnł PKO 
mogło zawiadomić dane wydawnictwo o zalnkaso- 
waniu pieniędzy.

Równocześnie zawiadamiają podpisane Wydawni­
ctwa, te bez specjalnego zawiadomienia odbiorców 
wstrzymają wysyłkę swoich pism tym, którzy By do 
10 grudnia nie wyrównali całkowicie zaległości B O* 
kresu do dnia 30 listopada.

Czas, Goniec Krakowski, Głos Narodu, Kurjer Co­
dzienny, Nowa Reforma. Nowy Dziennik.'1

Polir. rocznika B il.
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Przesilenie rządowe w Niemczech trwa dalej
Berlin. \ A W ).

Sytuacja wewnętrzna powstała wskutek przesile­
nie kanclerskiego nie zmieniła się w dniach ostatnich. 
Wskutek wypadku projektów gabinetu Stegerwalda 
w parlamencie krążą różne kombinacje co do rozwią­
zania kryzysu, m. 1. poważne podstawy zdaje się mieć 
projekt, by prezydent R; eszy powierzył Stresseman- 
nm, i utworzenie nowego gabinetn, a ten opierając 
Się na frakcji mieszczańsko-robotniczej, prowadziłby 
dalej swą politykę. W razie obalenia Sterssemanna 
pi .ez opozycję autorzy tego projektu proponują roz­
wiązanie Izby i kierowanie rządem przezeń na mocy 
4S »rt. konstytucji. Pojawiają się również tendencje 
do stworzen.i międzypartyjnej koalicji, do której we- 
•ńfoby centrum, demokraci i socjaliści. Nad stworze­
niem te] koalicji zabiega demokratyczny poseł i mini­
ster Koch. Frakcja niemiecko-narodowa zgłosiła swój 
akces co koalicji pud warunkiem, o ile partje miesz­
czańskie zgodzą się na utworzenie w Prusach rządu 
mieszczańskiego. Deklarację tę uważają za pomyślną 
Lonjunktnrę dla stworzenia wielkiego bloku miesz­
czańskiego.

Berlin.
Wedle doniesień prasy, Marz prowadzi! wczoraj 

do późnego wieczora rokowania w sprawie utworze­
nia gabinetu. Myślą przewodnią jego akcji jest utwa 
rżenie rządn. opierającego się głównie ua partjach 
centrum, przyczem rzącf ten nie byłby właściwie rzą 
dem koalicyjnym. Mary zwrócił się również do po­
sła niemeicko-narudowego Schielego, proponując mn 
objęcie teki aprowizacji. Sc' iele decyzję swą uzależ­
ni! od opinji stronnictwa. Większość dzienni" ów o- 
głasza następującą przypuszczalną listę gabinetu 
Marża: Kanclerz dr. Mara (centrum), wicekanclerz 
dr. Jarres (niemiecka part ja ludowa), sprawy ’rr'«ra- 
nńone S.resemann (niemiecka partja ludowa), spra­
wy wewnęti-zne Hatnm (demokrata), finanse dr. Lu- 
ther (niemiecka partja ludowa), poczty dotychcza­
sowy minister Hofle (centrum), sprawiedliwość dr. 
Emminger (bawarska partja ludowa), praca, dotych­
czasowy minister pracy dr. Braun (centrum), obrona 
krajowa dr. Gesler (demokrata), aprowizacja dr. 
Schiele (niemiecko-narudowy). Rokowania o tekę mi 
nistćrstwa gospodarki Rzeszy nie zostały dotychczas 
ukończone.

Niemcy są najdroższym krajem na świeęie.
Berlin. (PAT).

Minister finansów Lutfer, wystosował list do pre 
żj -lenta Eberta, w którym prosi o natychmiastowe 
bi olenie go z urz;du, gdyż położenie finansowe jiaii- 
Wr i domaga się natychmiastowych energicznych 
ńrnyzji, których się nie czyni. Powodem jednak bez­
pośrednim ustąpienia ministra jest niemożność wy­
płacenia grudniowej pensji urzędnikom i zupełne wy 
czerpanie kredytu dla zapomóg w obszarach okupo­
wanych. Pań3two niemieckie stoi w przededniu nie­
wypłacalności, gdyż nie może ono sobie pozwolić 
B& dalsze niepokryte kredyty w banku rentowym.— 
Najwyższym rangą urzędnikom państwa poczyniono 
propozycję wypłacania pensji miesięcznych w kwo­
cie 400 marek w złocie, podczas gdy przed wojną

otrzymywał takł urzędnik 1000 mk'. w złocie. Wy- 
sur jio również wniosek natyhemiastowego olnie 
nia wszystkich zamężnych urzędniczek, tymczasem 
obecnie już liczba bezrobotnych w niemieckich kra­
jach nieokunowanych wynosi 1,250.000 lndzi. w kra 
jach zaś okupowanych 2 ,000 .000 , podczas gdy je­
szcze 15 listopada wynosiła w krajach nieokupowa- 
nych 943.000 ludzL Liczba robotników pracujących 
kilka dni w tygodniu wynosi zaledwie 1,772.0QC. W 
Niemczech objawia się obecnie silny ruch r obni­
żeniem cen, które są wyższe niż zagranicą. Niemcy 
są najdroższym krajem na świecie pod każdym 
względem, środki np. żywności są 60—100 procent 
wyższe niż w krajach o stałej walucie. - '"rr

lit I t f  H !
Berlin. (PAT). 

Zarząd Związku siodlarzy i tapicerów wykluczył 
ponownie prezydenta Rzeszy Eberta z organizacji, 
ft ta  na podstawie postanowienia statutu, orzekają-

p re zy tte flfa  n ie m ie c k ie j R z e c z y p o s p o lite !!
cego, że z organizacji mają być wykluczeni ci, któ­
rzy działają na szkodę związku. Prezydenta Eberta 
wsrpmniany Związek raa już był wykluczył, jednak­
że uchwałę tę potem coinąŁ

Dzikie sceny w Sejmie pruskim.
Berlin. (AW).

W sejmie pruskim zdarzyły się onegdaj niezwykłe 
sceny w czasie dyskusji nad pismem, wniesionem 
przer frakcję komunistyczną, która w niem protestu­
je przeciw aresztowaniu posłanki p. Wolfstein. P. 
Wolf Stein aresztowaną została w parkn miejskim, co 
komuniści uważają za naruszenie nietykalności po­
selskiej, domagając się wypuszczenia aresztowanej 
Ba wolność.

W odpowiedzi na to minister spraw wewnętrznych 
Severing wyjaśnia!, że nietykalność poselska nie mo­

że być płaszczykiem dla przestępców. Delej oświad- 
czy! minister Severing pos. Wolfstein została are­
sztowaną jako nczestniczka, a nawet prowodyrka 
demonstracji. Główna prowodyrka demonstracji n. 
Ruth Fischer usiłowała doprowadzić do starcia tłu­
mu z policją. Demonstracja ta była sprowokowaną 
na rozkaz moskiewskiej egzekutywy, na dowód cze­
go minister odczytał przejęty list z Moskwy, w któ­
rym wyraźnie rozkazano niemieckim posłom komuni­
stycznym przeszkodzić za wszelką cenę 8et.fi parla­
mentu, a następnie po sprowokowanym wydaleniu ich

ze sali, proklamowanie zbrojnego zamachu. Minister 
odczytał następnie całą korespondencję p. Ruth Fi. 
scher z Mosnwą, określając onegdajsze rozruchy jako 
generalną próbę przygotowanego zamachu.

Odpowiedzią na mowę ministra były krzyki i śmie­
chy komunistów, po których minister zainscenizował 
niebywałą wystawę arsenału zainacnowców. Na sło­
wa jego — „niech zobaczy Izba ich przygotowanie", 
po odsłonięcia firanek za fotelami rządowymi, oczom 
posłów ukazały &lę zgromadzone w bardzo znacznej 
liczbie karabiny maszynowe, -wykle rewolwery i in­
na broń. Władze odebrały komunistom w ostatnich 
czasach około 4000 pistoletów mauseruwskich, prze­
szło 50 karabinów, ponad dwa tuziny karabinów mai 
szynowych wielklegu kalibru itp. Ponadto są na troi. 
pie d&lszyct magazynów broni.

Ludendorf będzie aresztowany
za niedotrzymanie słowa honoru.

Berlin. (PAT).
„Koelnische VoIkszeitung“ donosi: W najbliższym 

czasie ma nastąpić aresztowanie Ludendorffa, a to 
wobec niedotrzymani: przez niego zobowiązani? ho* 
norowego.

b hnnffi* m m
Budapeszt. (PAT).

W  związku z aferą oombową dokonała policja; 
trzecn dalszych aresztowań. Aresztowano mianowi­
cie niejakiego Szasza, Barga i Sala. Aresztowano ró­
wnież pewnego urzędnika kolegę dr. Marffy‘ego.

W mieszkaniu aresztowanych znaleziono w czasie* 
rewizji nowe składy ekrazyut, przeciw aresztowa­
nym toczy się także śledztwo o zamach bombig wy­
konany na drukarnię Ateneum.

W związku z ostatnią sprawą aresztowano takżęi 
byłego redaktora organu budzących się Węgier Mi-r 
chała Grialaja.

Wojna przecfwko religji.
Londyn. (PAT).

Przybyli z Rosji do Niemiec uciekinierzy donoszą 
o nowej kampanji antyrefigijnej sowietów i o aresz­
towaniu arcybiskupa Dar jon a przyjaciela patrjarehyj 
Tichona, oraz szeregu mnych osób pod zarzutom 
antypaństwowej działalności W rzeczywistości B a« 
rjon sprzeciwił się tylko prowadzeniu w cerkwi dy­
sput politycznych kończących się nieraz krwaw cmi 
rozprawami.

Mi Seweryna Gryf to Trojatte
przeżywszy kat 34, po krótkich a ciężkich 
cierpieniach opatrzona Sw. Sakramentami 
zmarła d. 29 listopada 1923 r. w Krakowie) 
Pogrzeb oabędzie się w niedzielę d 2 grudnia 
bi. o gudz. 2*30 popołudniu z kaplicy na 
cmentarzu rakowickim do grobowca rodzin­

nego na miejsce wiecznego spoczynku. 
Naboż.eń^t’ rc iałobne odprawionem zostanie 
w poniedziałek d 3 grudnia br. o godzinie 

9 rano w kościele Księży Pijarów,
ZakŁ pog. O nufrego  F in ta  w  K rakow ie, G rzeg ó rzeck a  7-
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Wyprzedaż resztek odbywa się w naszej Spółce 2 razy w roku.
Chcąo dać możność wszystkim Czytelnikom „Gońca Krakowskiego" korzystania z nabycia tanich resztek, 

które zostają ze sztuk wielkich starych zapasów, postanowiliśmy z powodu noworocznego bilansu wysyłać każ­
demu Czytelnikowi „Goóca Krakowskiego" po cenie własnych kosztów, następujące zimowe i wiosenne resztki 
2-giej serji, podzielone są na 4 gatunki i nadają się naśliczne męskie ubrania, kostjumy damskie, płaszcze i po­
krycia bekiesz i futer. Resztki te są z materjałów ubraniowych, pierwszorzędnych fabryk, pełnej szerokości, 
Czysto wełniane, we wszystkich kolorach.

Gatunek „A" 9,200.000 mk. za 3 metry
Gatunek „B“ 13,500.000 mk. za 3 metry
Gatunek „C“ 18,300.000 mk. za 3 metry
Gatunek „D“ 24,000.000 mk. za 3 metry

Do każdej resztki na żądanie klijentów dodajemy pełen komplet podszewki pod marynarkę, Eamlzęlkę, spo­
dnie, kieszenie i .do rękawów po mk. 5,700.000, wyższy gatunek po 7,500.000 mk. *

RESZTKI NA PALTA JESIENNE I ZIMOWE:
Gatunek „A" mk. 11,800.000 na palto
Gatunek „B“ mk. 14,500.000 na palto
Gatunek „C“ mk. 1-1,500.000 na palto
Gatunek „D“ mk. 26,700.000 na palto

Materjały te są grube, miękkie, w ładnych kolorach, na lewej stronie krata, zamieniająca podszewkę.
Również posiadamy na składzie po cenach konkurencyjnych między innemi n a s tę p u ją c e  ŁOwaiw:
Płótna białe na pościel i bieliznę, pierwszorzędnych fab ryk  po 800.000, 900.00Ó i 1 miljorue mk. Za metr.
Prześcieradła ze specjalnego płótna prześcieradłowego wysokiego gatunku po 4 miljony i 5 miljonów mk. za 

łztukę.
Zefiry na koszule w śliczne desenie po 800 tysięcy, 900 tysięcy i 1 rniljonie mk. za metr.
Szewioty damskie podwójnej szerokości we wszystkich kolorach po 1,500.000 i 2 miljony mk. za metr.
Planele francuskie w śliczne desenie po 600 tys. i 750 tysięcy mk. za metr.
'Baje kolorowe podwójnej szerokości po 900 tysięcy i 1,200.000 mk. metr. _ .
Cajgi na ubranka dla dzieci, sukienki, robotnicze ubrania bardzo trwałe w noszeniu po 800 tys., 1 miljoms 

i 1,200.000 mk. za metr.
Surówka na bieliznę itp. w najlepszym gatunku 750 tys. i 900 tys. mk. za metr. _ . .
Dymka, specjalne płótno na kalesony męskie 80 cm. szerokości, bardzo trwałe w praniu po 900 tys. i 1,200 

tysięcy mk. za metr.
Pościelowy Oxford na poszwy w kraty czerwone, bardzo trwałe po 800 tys. i 1 miljon mk. za metr.
Czerwone płótno „Tyk" na wsypy nie przepuszczające pierza po 900 tys., 1.100 tys. : i,400 tysjęcy mk. metr.
Chustki duże zimowe puszyste śliczne desenie w różnych kolorach po 5,500 iys., 7 pnljonów ,i 9 milj. mk.
Kołdry watowe, pokryte satyną w różnych kolorach na pierwszorzędnej białej wełnianej wacie, spód na ży­

rardowskiej Wiktorji po 12 miljonów, 18 miljonów mk., w wyższym gatunku po 21 miljonów mk. za sztukę.
Kołdry tak zwane koce pluszowe w różnych kolorach i ślicznych deseniach po 9, 12 i 15 miljonów mk.
Takież ciemne bez deseni po 5 milj. 500 tys. i 7 milj. 500 tysięcy mk.
Koszule dzienne z kołnierzykami z francuskiego zefiru po 3,500 tys. i 4,500 tysięcy za sztukę.
Kalesony z żyrardowskiej dymki po 2 miljony 50C tys. i 3 miljony za parę.
Wysyła się pocztą za pobraniem (płaci się przy odbiorze).
Za przesyłkę dolicza się podług taryfy pocztowej.
UWAGA: Przy zamówieniach na tę tanią wysprzedaż resztek obowiązkowo jest załączyć przy zamówieniach 

kupon.

W yciąć I załączyć 
do listu

KUPON NA TANIĄ SPRZEDAŻ RESZTEK II. SERJI 
w Warszawa. Spółce Manufakt. Warszawa, Jasna 1.-20.
Czytelnik „Gońca Krakowskiego". Imię i nazwisko . .
.......................  . . Poczta . . .  Wieś . . »
Nr domu . . .  Powiat . > . • Ziemia . . •

Ważne do 25-gc 
grudnia 1923 r.

Jesteśmy pewni, że Czytelnicy „Gońca Krakowskiego" otrzymawszy od nas jedną lub kilka resztek, zostaną 
Baszymi stałymi klijentami i będą niezawodnie żądać innych towarów. Zamówienia-wraz z dołączonym kuponem 
podsyłać pod adresem:

„Warszawska Spółka Manufakturowa**
Warszawa, Jasna 18, telef. 243— 80,

UWAGA: W razie gdy wysłany towar się nie podoba, zamieniamy na inny lub zwracamy pieniądze niezwłocz­
nie.

« J. Stempnieajicz rpoznan\
f A B R Y K A  P E R F U M J  M Y D E Ł  . T O A L E T O W Y C f i . t

O d d z i a ł y *  W arszaw a, u l,  K s. S k o ru p k i 8.
* K raków, R ynek G łów ny 46.

R a d o m , P ia sk i 12,

DROBNE OGŁOSZENIA
MAŁŻEŃSTWO! Bogate cudzoziemki i zamożne Niemki 
szukają szęzęścia w małżeństwie. Panom, także nieza­
możnym posyła informacje za zwrotem 3-krotnego por­
ta: Stabrey Berno — N. 113. Stopischerstrasse 48. 6.314
GARNITUR KLUBOWY do sprzedania, ul. Rajska t a
tapicer.
ZGUBIONE papiery wojskowe na nazwisko Baran Sta­
nisław, ur. 1888 w Dobczycach, unieważnia się. 6910
MAJĄTK1 ZIEMSKIE, gospodarstwa, resztówkd 1 domy 
na Pomorzu od 1 do 12.000 dolarów w równowartości w, 
wielkim wyborze posiada INFORMATOR, Toruń, ul. Szo- 
roka 46, I. p. Teł. 323.

I

MASZYNY do szycia zna- 
■»* nej dobroci „Kasprzyc­
kiego". Tanio-Hurtowo-De- 
talicznie-Raty. Skład fabry­
czny: Warstaty reparacyjne, 
Warszawa, Marszałkowska 
1.153 Telefon 104-51. Filia 
Częstochowa, Aleje 43. Za­
mawiać można listownie w 
Warszawie. 6255

Kalendarz wieczny niez­
będny dla urzędów, ad­

wokatów, banków, biur, 
domów handlowych i t. d. 
Cena Mp. 35.000. A. Weiss- 
mann, Kraków - Podgórze.

u3 0 |[j5l!3|Q3IIDIlD®

NAJODPOWIEDNIEJSZE
PODARUNKI GWIAZDKOWE

DLA PAŃ.
1) Ostatnia nowość sezonu: Trykotina jedwabna na 

najładniejsze i najmodniejsze damskie stroje we 
wszystkich kolorach. Szerokość materjału 180 cm., 
tak, że jedna szerokość wystarcza w zupełności dla 
najtęższej osoby. Na suknię potrzeba najwyżej od 
1 i pół do 2 metrów. Cena za m etr 7,000.000 marek.

2) Płótna błałe lub kolorowe na bieliznę, pościel, 
wsypy i poszwy. Cena za 1 metr 1,600.000, 2,000.000 
i 2,400.000 marek.

8) Firanki na metry, piękna kanwa przetkana pa- 
sęczkami koloru białego lub kremowego, szer. 90 cm. 
Cena za metr 2.000.000 marek.

4) Nowość! Gotowe damskie sweatry, czysto weł­
niane, długie, puszyste, ciepłe, praktyczne we wszy­
stkich kolorach. Cena sztuki 16,000.000 i 18,000.000 
marek. Z tego samego m aterjału bluzki 8,000.000 I
10.000.000 marek.

5) Gotowe całe suknie najmodniejszego fasonu (ki­
mono) z pięknego trykotu, nadające się na każdą fi­
gurę, nadzwyczaj ładne, trw ałe i praktyczne, zdat­
ne do prania, we wszystkich kolorach. Dekolt i ob­
wód rękawów przybrane tymże towarem odmioii: go, 
bardzo ładnego koloru. Cena sukni tylko 15,000.000 
majek.

6) Na damskie kostjumy, suknie, bluzki, szewioty. 
Frotte najlepszego wyrobu, podwójnej szerokości w 
kolorach: granat, czarny, bronzowy, zielony, liijowy 
i blado-kawowy. Gładki i w pasy. Nadzwyczaj mocny, 
ładny, praktyczny materjał. Cena metra 7,000.600 i,
10.000.000 marek.

DLA PANÓW.
7) „Boston". Ostatnia nowość sezonu.Wyrób z czy­

stej wełny w najmodniejsze kolory i desenie. Bardzo 
praktyczny i modny m aterjał na eleganckie męskie 
ubranie lub na damskie kostjum y i płaszcze. Cena 
za 1 metr gat. A. 7,000.000, gat. B. 10.000.000, gat. 
C. 14,000.000, prima 20,000.000 marek.

8) Komplet podszewki pod ubranie wysyła się za
8.000.000 i  12,000.000 marek.

9) „Melanż-prima". Towar ten jest nie do rozdarcia, 
bardzo ładny i trwały w noszeniu, tak, że jest niezbę­
dny dla każdego na codzienne ubranie. Cena za 3 me­
try  na całe ubranie męskie lub damskie gat. A. marek
10.000.000, gat. B. 12,000.000, gat. C. 15 ,000 .000 .

Towary wysyłamy natychmiast po otrzymaniu za­
mówienia za zaliczką pocztową, nawet bez zadatku. 
Za przesyłkę, opakowanie (w płótnie), asekuracja 1 
inne wydatki dolicza się 10 procent.

.BEZ WSZELKIEGO RYZYKA. Kupujący absolut*, 
nie nic nie ryzykuje, gdyż jeśli towar się nie spodoba, 
przyjmujemy takowy z powrotem i zwracam^ pie­
niądze.

Zamówienia prosimy adresować:
EXPEDYCJA PRZESYŁEK POCZTOWYCH

„NA3Z!EJA” :3
Łódź, ul Kilińskiego 40.

Uwagi. 1) Przyjeżdżających do Lodzi uprzejmie 
prosiiny o odwiedzenie naszego składu.

2) Na żądanie wysyłamy cenniki bezpłatnie.
3) Propozycję tę prosimy zachować.
4) Nie zwlekać! Tendencja zwyżkowa.

jW ydawca i  odpow, redaktor: A ntoni K rzywy, Krakowska Drukarnia Nakładowa w K rakow ie Dod zarządem  J , Borkowicza.


